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„Kto doprowadza ucznia do tego, aby samodzielnie wy
rabiał sobie wiadomości historyczne przez studjum opisów 
spółczesnych i innych materiałów źródłowych a choćby tylko 
przez lekturę dzisiejszych dziel historycznych, ten już kształ
tuje naukę historji w myśl zasady pracy produktywnej“ — 
powiada w swem Pojęciu szkoły pracy najwybitniejszy jej 
teoretyk w Europie J e r z y  K e r s c h e n s t e i n e r  (5 wyd. 
z r. 1922, str. 67).

Już od końca XIX wieku utrwaliło się w literaturze pedagogicznej Zachodu 
przekonanie, że wyłączne panowanie metody akroamatycznej odbiera szkolnej na- 
u«e historji przeważną część jej prawdziwie kształcącej wartości. Dzisiejsza nauka 
historji, obarczająca przedewszystkiem pamięć młodzieży, nie może rozwijać w n iej; 
krytycyzmu w tej mierze, jakby to zdołała uczynić przez częściowe przynajmniej f  
oparcie się na bezpośredniej znajomości najważniejszych choćby źródeł. Toteż 
w różnych narodach podjęto próby zużytkowania wybranych źródeł historycznych |g 
do nauki historji. Próby te znalazły gorące poparcie w spółczesnej teorji peda
gogicznej, pragnącej szkolę dzisiejszą przekształcić na „szkołę pracy“, w którejby 
uczeń wyszedł z roli litylko receptywnej a własnym wysiłkiem umysłowym mógł do; 
chodzić do pojęcia prawd naukowych. W zakresie nauki historji stawia szkoła 
pracy bezwzględny postulat oparcia jej na źródłach.

Pragnąc zadość uczynić tak ogólno-pedagogicznym wymaganiom, jak i po
trzebom samej nauki historji, Ministerstwo W. R. i Ośw. Publ. w swych progra
mach zaleca nauczycielstwu polskiemu zaznajamianie młodzieży z źródłami histo- 
rycznemi. Ale wprowadzenie nowego kierunku do nauki historji w szkole napo
tyka u nas niezwykle dotkliwe przeszkody w braku odpowiednich wydawnictw 
pomocniczych. Kiedy narody zasobniejsze posiadają całe bibljoteki źródeł histo
rycznych do użytku szkoły przeznaczonych, u nas niedostępne są wydania naj
bardziej podstawowych tekstów, które mogłyby w całości być przez młodzież 
czytane. Uwzględniając wzorowe publikacje zagraniczne tego rodzaju, podjęła Kra
kowska Spółka Wydawnicza wydawnictwo

T E K S T Ó W  Ź R Ó D Ł O W Y C H
DO NAUKI HISTORJI W SZKOLE ŚREDNIEJ

W 60 zeszytach jednakich rozmiarów (po 32 stróny druku) i jednakowej, 
możliwie najniższej ceny przyniosą Teksty źródłowe wybór materjalu źródłowego, 
któryby towarzyszyć mógł nauce od samych początków, od starożytnego Egiptu, 
aż do historji naszych dni. Opracowanie Tekstów źródłowych powierzone zostało 
najznakomitszym uczonym polskim, dającym gwarancję znajomości zmaterjałów 
źródłowych z pierwszej ręki, nie z cudzych streszczeń i kompilacyj. Mimo wiel
kich trudności — autorowie niektórych zeszytów musieli dla opracowania ich 
wyjeżdżać do bibljotek zagranicznych — wydawnictwo dało się całkowicie zor
ganizować dzięki pełnemu zrozumieniu potrzeby tego rodzaju pracy przez uczo
nych polskich i obecnie dobiega końca. W ciągu najbliższych miesięcy 60 ze
szytów Tekstów źródłowych znajdzie się w rękach nauczycieli i młodzieży, przy
nosząc obfity materjał ńa 120 arkuszach druku bardzo zwartego.

Wydawcy zdają sobie sprawę z tego, że Teksty źródłowe nie zastąpią 
z jednej strony podręcznika szkolnego, a z drugiej — ustnego wykładu nauczy
ciela nie uczynią całkowicie zbędnym; wszak przy największych rozmiarach wy
dawnictwa nie jest możliwy taki dobór tekstów źródłowych, któryby potrafił 
zamknąć w sobie całą sumę" potrzebnych wiadomości historycznych — zawsze 
muszą być one nietylko objaśniane, ale wiązane i uzupelniand przez nauczyciela. 
Jednakże wydaje się rzeczą prawdopodobną, iż Teksty źródłowe w obecnych 
rozmiarach i doborze okażą się pierwszorzędnem ułatwieniem pracy nauczyciela 
a zarazem umożliwią samodzielny wysiłek uczniowi przez zetknięcie go bezpo
średnie z źródłem żywem, ciekawem i autentycznem.

Zarazem liczą się wydawcy i z tą  ewentualnością, że większość nauczy
cieli nie będzie mogła całości Tekstów źródłowych wyzyskać przy swoim wykła
dzie, stąd też poszczególne zeszyty tak  zostały opracowane, aby każdy stanowił 
całość dla siebie, aby nauczyciel stosownie do swego zdania i uzdolnienia, sto
sownie także do czasu, którym rozporządza, i okoliczności, które uwzględnić pra-
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A. T E K S T Y  H I S T O R Y C Z

i. .
OKRES PRZEDIZRAELSKI (KANANEJSKI).

1. Najstarsza wzmianka o Hebrejczykach (Chabiri).
L i s t  A b d i-C h e p a , ' n a m i e s t n i k a  J e r o z o l i m y ,  d o  

n o  f i s  a IV, k r ó l a  E g i p t u .
W r. 1887 odkryto w El-Aniarna, na południu od Kairu, archiwum - : ..i. 

dyplomatycznej korespondencji między dwoma faraonami egipskimi,' \  
Amcnofiscm III (1411—1375) i Amenofisem IV (1375—1361) a różnymi 
władcami państw przedniej Azji, jak Assuru.Bąbelu. Chetta i in. Między .
innemi są tam listy urzędników egipskich i udzielnych książąt w Pa- 
lestynie, k tóra w tym czasie była prowincją egipską. Urzędnicy użalają 
się na pograniczne szczepy koczownicze, po tamtej stronie Jordanu, które n - y A  i 
w dzierają się w głąb kraju. Szczepy te określone są nazwą Chabiri — J  A  /  
Ilebrejcżycy, bibl. Ibrim, których odłamem byli Izraelici. Cały zbiór li
stów tych, pisanych klinowem pismem, a w języku babilońskim, na 
tabliczkach glinianych, wydał ostatnio w transkrypcji i tłumaczeniu nie- 
mieckicm J. A. K u n d t z o n ,  Die El-Amarna-Tafeln. Lipsk, 1907. (Vor- 
deraśiatische Bibliothek II).
Do króla, mego pana, mów: Tak (mówi) Abdi-Chepa Twój sługa:

Do nóg mego pana, króla, padłem siedem razy i jeszcze raz siedem razy.
Cóż uczyniłem królowi memu Panu? Oczernia się mnie przed krpląjn,,, s
m n i n i  P o n n m  / m  ł o n  C łT n o ń li  !■ // A lTrl i _ r i i o n o  n r l - n o  r l )  n r l  1- r*Al o  r»ilmoim Panem (w  ten sposób): «Abdi-Chepa odpadł od króla, od PaW  , c, r

ie |  1 Cswego». Palrzaj, nie mój ojciec, nie moja matka osadzili mnie. , 
tern miejscu. — Potężna ręka króla wprowadziła mnie w dom ojc 
m ego1: Jak  miałbym popełnić grzech wobec króla? Dopóki król, Paii 
mój, żyć będzie, będę mawiał do urzędników króla: Dlaczego lubici 
Chabiru, podczas gdy nienawidzicie' władców kraju tego? Tak oczerni 
mnie się przed królem, Panem moim! Ponieważ ja  powiadam: «Odpadł 
kraje króla, Pana mego», oczernia się mnie przed królem, Panem moim 
Niechaj wie o tem król, mój Pan: Po ustanowieniu załogi przez króla 
Pana mego, wszystkie je wziął Enchammu..
Pana. Niema załogi 
niechaj się troszczy król o swój kraj 
miłku niszczy cały kraj króla. Niechajże się troszczy król o swój kraj. 
Powiadam: «Chcę wstąpić do króla, Pana m ego2 i chcę widzieć oczy króla, ' 
Pana mego. Jednak nienawiść do mnie jest potężna i nic mogę wstąpić 
do króla, Pana mego. Niechajże więc król raczy posłać załogę, a ja  wstą
pię i zobaczę oczy króla, Pana mego. Dopóki król, Pan mój żyje i do
póki wychodzą urzędnicy, tak długo będę mówił: «Giną ziemie króla, .. 
mego Pana». Oni (jednak) nie słuchają mego wołania. Giną wszyscy 
regenci, niema dla króla, Pana mego, (więcej) regentów3. Niechaj król

’stkie je wziął Enchammu... Egipt [kraj?] króla, mego 
ogi. Niechaj się troszczy król o swój kraj! [Zaprawdę] ¿  (¡3- 
czy król o swój kraj! Zniszczone sa ziemie króla, lii-  V

1 T. zn. tam mnie ustanowiła księciem, gdzie i mój ojciec panował.
2 T. zn. chcę przybyć do Egiptu i stanąć przed królem.
3 T. zn. namiestnicy zdradzają interesa Faraona.
Teksty źródłowe Nr. 3 (Palestyna starożytna) 1



zwróci swój wzrok na łuczników, niechaj ruszą łucznicy króla, Pana 
mego. Nie zostaną bowiem dla króla żadne ziemie. Cnabiru łupią wszyst
kie kraje króla. Jeśli łucznicy będą w tym roku, zostaną (ocalone) kraje 
króla, Pana mego. Jeśli zaś łuczników nie będzie, stracone będą ziemie 
króla, Pana mego.

Do pisarza tablic króla, Pana mego. Tak rzecze Abdi-Chepa, twój 
sługa: Zanieś słowa piękne do króla, mego Pana: Giną wszystkie zie
mie króla, Pana mego.

2. Najstarsza wzmianka o Izraelu na pomniku egipskim.

N a p i s  M e r n e f  l y (1225—1215 p r z e d  C h r.).
Na ścianach świątyni w Tebach wyryty jest hymn zwycięski na 

cześć Mernefly z powodu pokonania Libijczyków i ludów nadmorskich. 
Końcowy ustęp hymnu mówi o pogromieniu szczepów • syryjskich i pa
lestyńskich, które zrzucić usiłowały jarzmo egipskie.

Książęta korzą się i błagają o pokój 
Nikt nie podnosi głowy między «dziewięciu lukami» 1 
Spustoszona jest Libja, uśmierzony Chetta - 
Zdobyty Kenaan ze złem wszelakiem.
W  niewolę pędzony Askalon, ujęty Gezer", zniszczony Jenoam 
I z r a e l ’ — ludzi jego jest mało
Charu (Sijrja) stała się jak wdowa5 dla Ta mer i (Egiptu)
Wszystkie kraje — zjednoczone w pokoju.

II.
OKRES PAŃSTWA IZRAELSKIEGO (1200— 930 PRZED CHR.).

3. Podbój Kananitów przez szczepy izraelskie.
(Ks. Sędziów ", rozdz. 1).

...I pociągnął Juda wraz z bratem swym Szymonem i pobili Kana
nitów osiadłych w Cefatli i podali je zaklęciu; przeto nazwano imię 
miasta tego Chorma. Poczem zdobył Juda Gazę i pogranicze jej i Aska
lon i pogranicze jego i Ekron 7 i pogranicze jego. I był Wiekuisty z Jiidą 
tak, że wziął krainę górską w posiadanie. Jednak nie zdołał wypędzić 
mieszkańców doliny, posiadali bowiem wozy żelazne... Wszakże Jebu- 
sytów, mieszkańców Jeruzalemu, nie mogli wypędzić Benjaminici. I tak 
pozostali Jebusyci wśród Benjaminitów aż po dzień dzisiejszy8,.. I w yru
szył leż dom Józefa ku Bet-El, a był W iekuisty z nim... Nie wypędził 
też Manasse (mieszkańców) Bet-Szean i osad jego przyległych ani z Taa- 
nak i osad przyległych, ani mieszkańców Doru i osad przyległych, ani 
mieszkańców Ibleamu i osad przyległych, ani mieszkańców' Megidda

' Określenie koczowniczych szczepów półwyspu synajskiego.
5 T. j. państwo Chettytów, sięgające wtedy w głąb Syrji. _
3 Miasto na północ od Jerozolimy.
’ Pisane I-s(i)-r-’a-r(l). Pismo egipskie nie posiada znaku na głoskę I.
5 G ra'w yrazów  (Charu «Syrja» — charu «wdowa»). ’
0 Przy tłumaczeniu tekstów biblijnych posługiwałem się tłumaczeniem 

polskiem 1 . C y 1 k o w a.
7 Gaza. Askalon, Ekron — miasta filistyńskie.
8 Po dzień dzisiejszy wskazuje, że rozdział ten pochodzi z, czasów' przed 

usunięciem Jebusytów' z Jerozolimy przez Dawida (II Sam. 5, 4—9).
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i osad przyległych. I lak zdolal Kananila zatrzymać siedziby w tej oko
licy. Gdy jednak wzmógł się Izrael, uczynił Kananitę hołdowniczym, wy
pędzić ich wszakże nie zdołał...

4. Wprowadzenie rządów monarchicznych.
(I Sam. S. i —22).

Ale gdy zestarzał się Samuel, ustanowił synów' swoich sędziami 
nad Izraelem. Nazwał się zaś pierworodny syn jego Joel, a drugi Abija; 
sprawowali oni sądy w Beeiszeba 1. Wszakże nie postępowali synowie 
jego drogami jego; skłaniali się ku korzyści, brali datki i wypaczali 
prawo. Zgromadzili się tedy wrszyscy starsi Izraela i udali się do Sa
muela do Ramy. I rzekli do niego: Oto tyś się zestarzał, synowie zaś 
twoi nie postępują drogami twojemi; ustanów tedy króla nad nami, 
aby nas sądził, jak to bywa u wszystkich narodów’. I nie podobało się 
to w oczach Samuela, gdy rzekli: Daj nam  króla, aby nas sądził! I mo
dlił się Samuel Wiekuistemu. W iekuisty jednak polecił Samuelowi: 
Usłuchaj głosu ludu. we wsżystkiem, czego żądają od ciebie! Albowiem 
nie tobą wzgardzili, lecz Mną wzgardzili, abym więcej nie panował nad 
nijni. Najzupełniej tak jak postępowali od onego clnia, którego ich wy
wiodłem z Egiptu, aż po dzień dzisiejszy, porzucając Mnie, a służąc bo
gom cudzym, postępują też i z tobą. Otóż teraz wysłuchaj głosu ich! 
Wszakże nie -zaniedbuj ostrzec ich usilnie, a oznajmić im prawo króla, 
który ma panować nad nimi. I tak powtórzył Samuel wszystkie słowa 
Wiekuistego ludowi, który zażądał króla od niego. I rzekł: Oto prawo 
króla, który m a panować nad wami: Synów waszych brać on będzie, 
aby ustanowić ich przy powozie i przy rumakach swoich, aby biegali 
przed powozem jego. I aby ustanowić ich sobie na tysiąezników’ i pięć
dziesiątników’, i aby uprawiali rolę jego i sprzątali żniwo jego, i aby 
przygotowali niu rynsztunki jego wojenne i zaprzęgi jego wozów. Córki 
zaś wasze zabierze na perfum ¡ark i i kucharki i piekarki. Najprzedniejsze 
też pola i winnice i oliwnice wasze zabierze, a odda je sługom swoim. 
Na wysiewy i na winobranie wasze nałoży dziesięcinę, a odda je dwo
rzanom i sługom swoim. Sługi wasze i służebnice i dobór młodzieży wa
szej i osły wasze zabierze, i zużytkuje przy’ gospodarstwie swojem. Na 
trzody wasze nałoży dziesięcinę, a wy sami będziecie sługami jego. I bę
dziecie wołali z powrodu króla waszego, którego wybierzecie sobie, a nie 
wysłucha was W iekuisty dnia onego. Nie chciał jednak lud słuchać rady 
Samuela, i zawołali: Nie, lecz król będzie nad nami! Abyśmy byli i my 
jak wszystkie inne narody, i aby nas sądził król nasz, i aby przewodni
czył nam, a prowadził wojny nasze. I wysłuchał Samuel wszystkie słowa * 
ludu i powtórzył je \v uszy Wiekuistego. I rzeki W iekuisty do Samuela: 
W ysłuchaj żądania ich, a ustanów im króla! W tedy rzeki Samuel do 
mężów’ Izraela: Wróćcie każdy do siedziby swojej.

5. Król Dawid podbija ludy ościenne.
(II Sam. 8. 1—15).

I stało się następnie, że pobił Dawid Filistynów i upokorzył ich; 
i odebrał Dawid cugle stolicy z ręki Filistynów. Pobił nadto Moabitów’

1 Miasto graniczne w południowej Palestynie.
1*
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i rozmierzył ich sznurem, każąc im pokłaść się na ziemi. Po dwa sznury 
wymierzył dla skazania na śmierć, a po pełnym sznurze dla zachowa
nia przy życiu. I tak stali się Moabici poddanymi Dawida, składającymi 
haracz. Następnie pobił Dawid Hadadezera, syna Rechoba, króla Coby \  
gdy właśnie szedł, aby przywrócić władzę swoją nad rzeką Eufrat. Za
brał m u Dawid tysiąc siedmset wozów i dwadzieścia tysięcy pieszych; 
wszystkie też konie zaprzęgowe kazał Dawid okulawić, a zostawił z tego 
tylko sto koni. Gdy zaś nadciągnęli Aramejczycy 2 z Damaszku na po
moc Hadadezerowi, królowi Coby, poraził Dawid z pośród Aramejczy
ków dwadzieścia i dwa tysiące łudzi. I poustawiał Dawid załogi w Aram 
Damasceńskiem, i lak stali się Aramejczycy poddanymi Dawida, skła
dającymi haracz. I dopomagał W iekuisty Dawidowi dokądkolwiek się 
zwracał. Zabrał również Dawid tarcze złote, należące do sług Hadade
zera, i sprowadził je do Jerozolimy. Z Betach też i z Berothai, miast 
Hadadezera, zdobył król Dawid miedzi mnóstwo wielkie. Gdy jednak 
usłyszał Toi, król Hamalu, że rozbił Dawid całą potęgę Hadadezera, wy
prawił Toi Jorama, syna swego, do króla Dawida, aby go pozdrowił 
i złożył mu życzenia z powodu walki jego z Hadadezerem i zwycięstwa 
nad nim — Hadadezer toczył bowiem ustawiczną wojnę z Toim — przy- 
czem (Joram) przyniósł naczynia srebrne i naczynia złote i naczynia 
z kruszcu. I te poświęcił król Dawid W iekuistemu wraz ze srebrem 
i złotem, które już poświęcił z łupu zebranego od wszystkich narodów, 
które podbił, od Aramu, Moabu, Amonitów, Filistynów, Amalekitów 
i z tego, co zdobył od Hadadezera, syna Rechoba, króla Coby. I tale 
zdobył sobie Dawid sławę po powrocie swoim, gdy mianowicie pobił 
Aramejczyków w dolinie solnej w liczbie ośmnastu tysięcy. I poustawiał 
w Edomie załogi, tak że wszyscy Edomici zostali poddanymi Dawida.
I dopomagał W iekuisty Dawidowi dokądkolwiek się zwracał. I tak pa
nował Dawid na‘d całym Izraelem, a wymierzał Dawid prawo i sprawie
dliwość całemu swojemu ludowi.

6. Izrael a Fenicja.
S a l o m o n  a C h i r a m ,  k r ó l  T y r u .

(I. Ks. Królów 5, 15—32).
I wysłał Chiram, król C oru3, sługi swoje do Salomona; słyszał 

bowiem, że pomazano go na króla w  miejsce ojca jego — przyjacielem 
Dawida był mianowicie Chiram po wszystkie dni — posłał tedy Salo
mon do Cliirama, aby m u powiedzieć: Tobie samemu wiadomo, że ojciec 
mój, Dawid, nie zdołał zbudować przybytku imieniu Wiekuistego, Boga 
swojego, z powodu wojen, któreini go otaczali, aż podał ich Wiekuisty 
pod stopy nóg jego. Otóż teraz użyczył mi Wiekuisty, Bóg mój, pokoju 
ze wszech stron, tak, że nie mam przeciwników, ani spotkania złowro
giego. Umyśliłem tedy zbudować przybytek imieniu Wiekuistego, Boga-: 
mojego, jako zapowiedział W iekuisty Dawidowi, ojcu mojemu, gdy 
rzekkł: Syn twój, którego postanowię miasto ciebie na stolicy twojej, len 
zbuduje przybytek imieniu Mojemu. Rozporządź tedy, aby mi naścinano 
cedrów na Libanie, a niechaj przyłączą się. słudzy moi do sług twoich;

1 Coba — państewko w Syrji.
5 Aram  brzmi ogólna nazwa Syrji. 2 T. j. Tyru.



5

wynagrodzenia zaś udzielę ci zupełnie jak oznaczysz. Wiadomo ci bo
wiem, że niem a wpośród nas 1 nikogo, któryby potrafi! ścinać budulec 
tak jak Sydończycy. A gdy usłyszał Chiram sło.wa Salomona ucieszył 
się bardzo, i zawołał: Błogosławiony dziś Wiekuisty, który dał Dawi
dowi syna mądrego, aby panował nad ludem tym licznym! Posłał tedy 
Chiram do Salomona, aby mu oświadczyć: Słyszałem, o co do mnie po
słałeś. Uczynię też zadość całemu żądaniu twojemu co do drzew cedro
wych i cyprysowych. Słudzy moi sprowadzą je z Libanu do morza, 
poczem każę je złożyć w tratwy na morzu aż na miejsce, które mi ozna
czysz; tam je rozbiję, a ty je zabierzesz. Ze' swej strony uczynisz też 
zadość żądaniu mojemu, dostarczając żywności domowi mojemu. I tak 
dostarczał Chiram Salomonowi drzew cedrowych ile ich zażądał. Salo
mon zaś dał Chiramowi dwadzieścia tysięcy kor pszenicy, jako żyw
ność dla jego domu, i dwadzieścia kor oliwy wytłoczonej. Tyle do
starczał Salomon Chiramowi rok rocznie. A W iekuisty obdarzył m ą
drością Salomona, jako mu przyrzekł, i był pokój między Chiramem 
a Salomonem, i zawarli przymierze ze sobą. I kazał pobrać król Salo
mon pańszczyźnianych z całego Izraela trzydzieści tysięcy ludzi. Z tych 
wysyłał na Liban po dziesięć tysięcy co miesiąc naprzemian; jeden mie
siąc przebywali na Libanie, a .dwa u siebie w domu — Adoniram zaś 
zawiadywał tu pańszczyzną. Miał też Salomon siedmdziesiąt tysięcy tra
garzy i ośmdziesiąt tysięcy łamiących kamienie w górach. Oprócz urzęd
ników usLanowipnycli przez Salomona nad robotą — trzy tysiące trzy
sta zawiadujących ludem, wykonywającym robotę. I rozkazał król, aby 
łamano kamienie wielkie, kamienie ciężkie, na założenie podwalin domu, 
kamienie ciosowe. Ciosali tedy budowniczowie Salomona i budowniczo
wie Chirama i Gebalici2 i przygotowali drzewo i kamienie na budowę 
przybytku.

III.
OKRES 1ZRAELSK0-JUDZKI (930-722).

7. Izrael a Moab.
N a p i s  M c s z y, k r  ó 1 a M o a b u.

Napis ten (odkryty w r. 1868) pochodzi z połowy IX w. przed Chr.,
w piśmie fenickiem, a języku moanickim, i kreśli z punktu widzenia
Moabitów walki między królami Izraela Omrim i Achabem a królami
Moabu, opisane w II księdze Królów (3, 4—27).
Jam  jest Mesza, syn Kemosz-bone, król Moabu, D ajbonita3. Ojciec 

mój panował przez 30 lat nad Moabein", a  jam objął królowanie po 
mym ojcu. I usypałem ten oto pagórek (bogu) Kemoszowi w Karcha, 
bo mi [użyczył] pomocy i wybawił mnie z rąk wszystkich królów, a dał 
mi doczekać pociechy z (upadku) mych wrogów.

Omri był królem Izraela i przez wiele lat upokarzał Moabitów, 
gdyż Kemosz4 gniewał się ciągle na swój kraj. Po Omrim wstąpił na 
tron syn jego3 i rzeki również: chcę upokorzyć Moab! Tak powiedział 
za mego panowania, lecz ja  miałem pociechę na nim i na jego (łomu 
i Izrael zginął zgonem wiecznym. A Omri zajął był cały kraj od Me-

1 T. j. Izraelitów. - T. j. mieszkańcy miasta Gebal w Fenicji.
3 T. zn. rezydujący w mieście Dajbon (bibl. Dibon).
4 Główne bóstwo Moabu. 5 T. j. Achab (887—854).
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daby i mieszkał lam przez wszystkie dni swego życia i przez połowę 
dni życia swych synów, razem lat 40. I to za moich dni oddal Kemosz 
len kraj (mnie) zpowrotem. Wówczas zbudowałem Bąal-Meon i urzą
dziłem tam cysterny. Polem zbudowałem Kirjathon.

A ludzie z pokolenia Gad mieszkali w kraju Atarolh 1 od wieków; 
wtedy odbudował sobie król Izraela Atarolh. Walczyłem z tern m ia
stem, zająłem je i wygładziłem całą ludność miasta, umiłowanie oczu 
dla Kemosza i Moabu. I zabrałem stam tąd ołtarz boga Dauclo i zawlo
kłem go do Kerijot przed Kemosza i osadziłem tam że2 ludzi z Srn 
(Szaron) i Maehrat.

I rzekł do mnie Kemosz: Idż i zabierz Izraelowi Nebo3. I posze
dłem w nocy i oblegałem je od brzasku jutrzni do południa. Zdoby
łem je, wymordowałem mieszkańców rażeni: 7.000 mężczyzn... i kobiet... 
i niewolnic, gdyż poświęciłem je (miasto) [bocjini] Isztar-Kemosz. Po
lem zabrałem stamtąd sprzęty Jahwego i zawlokłem je przed Kemosza. 
Król Izraela zaś odbudował na nowo Ja liac4 i mieszkał tam podczas 
wojny ze mną. Lecz wygnał go Kemosz przedemną. I wyznaczyłem 
z pośród Moabu 200 mężów, wybranych 'rycerzy wszystkich, i powio
dłem ich na zdobycie Jahacu, zdobyłem je (miasto), by je przyłączyć 
do Dajbonu. Zbudowałem Karchah, zbudowałem m ur około parku i mur 
twierdz}7 i zbudowałem bramy jego (miasta) i wieże, i wystawiłem pa
łac królewski i urządziłem obie cysterny pośrodku miasta. A nie było 
studni w mieście w Karchah, więc rzekłem do całego ludu: «Niechaj 
każdy wykopie sobie studnię w swoim domu». I kazałem przy pomocy 
jeńców z Izraela sypać wały dokoła Karchah.

I zbudowałem Aroer, i zrobiłem szosę wzdłuż rzeki Arnon. I zbu
dowałem Bamot, gdyż zburzone zostało. I zbudowałem Becer, gdyż 
w zgliszczach legło... I panowałem jako król... w miastach, które przy
wróciłem krajowi...

8. Walki między Judą a Izraelem.
Z a j ę c i e  J e r o z o l i m y  p r z e z  J o a s z a ,  k r ó la  i z r a e l s k i e g  o.

(II ks. Królów t'i, 8—Ki).
Wtedy wyprawił Am acjasz5 posłów do Joasza0, syna Jehoa- 

chaza, syna Jehy, króla izraelskiego, aby mu powiedzieć: Zabierz się, 
¿byśmy się zmierzyli osobiście! Na to posłał Joasz, król izraelski, do 
Amacjasza, króla judzkiego, i kazał oświadczyć: Cierń libański posłał 
do cedru na Libanie temi słowami: Oddaj córkę twą synowi mojemu 
za żonę. Ale zwierz dziki na Libanie przeszedł po cierniu i stratował 
go. Ponieważ pobiłeś szczęśliwie Edomitów, uniosło cię serce twoje. Za
dowalaj się twą chwalą, a pozostań w domu! Czemu chcesz wyzywać 
zło, abyś upadł ty i Juda wraz z tobą? Amacjasz jednak usłuchać nie 
chciał. Nadciągnął tedy Joasz, król izraelski, i zmierzyli się osobiście, 
on i Amacjasz, król judzki, w Belszemesz, należącym do Judy. I po
rażony został Juda przez Izraela, lak że schronił się każdy do namio

1 Bibl. Atlarot na wschód od morza Martwego.
2 T. j. w Atarot.
3 Miasto po tamtej stronie Jordanu, w dawnej dzielnicy Rubena.
4 Miasto na pograniczu Moabu i Rubenitów.
5 Król Judy (796—782). 15 Król Izraela (797—781).



7

tów swoich. Amacjasza zaś, króla judzkiego, syna Joasza, syna Acha- 
zjasza, ujął Joasz, król izraelski, w Betszemesz; poczem przybył do Je
rozolimy i uczynił wyłoni w murze jerozolimskim od bramy Efraima 
aż do bramy narożnej, na czterysta łokci. A zabrawszy wszystko złoto 
i srebro i wszystkie naczynia, znajdujące się w p r z y b y tk u  Wiekuistego 
i w skarbcach pałacu królewskiego, a nadto zakładników, powrócił do 
Samarji. A co do innych spraw Joasza, których dokonał, i czynów jego 
dzielnych i wojny jego z Amacjaszem, królem judzkim, spisano to wszak 
w księdze dziejów królów izraelskich ‘. I spoczął Joasz przy ojcach 
swoich i pochowany został w Samarji przy królach izraelskich. I objął 
rządy syn jego, Jerobeam, miasto niego.
9. Relacja Sargona (722— 705) o zdobyciu Samarji, stolicy państwa 

izraelskiego (721 przed Chr.).
Napis umieszczony na ścianach pałacu w Khorsabad (kolo Ni-

niwy) kreśli pochód na Syrję i Palestynę.
Od początku mego panowania do 15-go roku moich rządów bilem 

Chumbanigasza z Elamu w okolicy miasta Dur-ilu. Samarję oblegałem 
i zdobyłem ją. 27.290 ludzi, tamże mieszkających, uprowadziłem, 50 wo
zów wybrałem wśród nich, a resztę kazałem zostawić na miejscu (?). 
Osadziłem nad nimi mojego komendanta i halożyłem na nich podatki 
lej wysokości, jakie płacili poprzedniemu królowi...

IV.
OKRES PAŃSTWA JUDZKIEGO (721-586). 

10 a. Oblężenie Jerozolimy przez Sancheryba, krćla Assyrji w r. 701.
(II  Es. Królów 18, 13-37; 19, 1—20, 32—37).

Czternastego roku króla Ghizkjasza2 wyruszył Sanclieryb, król asy
ryjski, przeciw wszystkim miastom judzkim warownym i zdobył je. Po- 

’ sial tedy Chizkjasz, król judzki, do króla asyryjskiego, do Lachisz3, 
i kazał powiedzieć: Zgrzeszyłem, odstąp odenmie; co nałożysz na mnie, 
poniosę. Nałożył tedy król asyryjski na Ghizkjasza, króla judzkiego, 
trzysta talentów srebra i trzydzieści talentów złota. I oddał Chizkjasz 
cale srebro, znajdujące się w przybytku Wiekuistego i w skarbcach pa
łacu królewskiego. Onegoż czasu odłamał Chizkjasz z podwoi przy
bytku Wiekuistego i ze słupów, które pokrył był sam Chizkjasz, król 
judzki, złotem, i oddal je królowi asyryjskiemu. Poczem wyprawił król 
asyryjski Tartana, Rabsarysa i Rabszakę z Lachisz do króla Chizkja- 
sza z wojskiem polężnem do Jerozolimy. I nadciągnęli i przybyli do 
Jerozolimy; p rz y b y w s z y  zaś, stanęli u wodociągu górnego stawu, przy 
drodze do pola foluszników. I wezwali króla. Wyszedł tedy do nich 
El jakim, syn Chilkjasza, przełożony pałacu, i Szebna, sekretarz stanu, 
i joach, syn Asafa, kanclerz. I rzekł do nich Rabszake: Powiedźcie też 
Chizkjaszowi: Tak rzecze król wielki, król asyryjski: Cóż znaczy ta 
ufność, którą ukazujesz? Mniemasz, że san »  słowo ust jest zamysłem 
i potęgą wojenną; ale teraz na kim właściwie polegasz, żeś się zbun-

1 Są to urzędowe roczniki królów, na które autor (prorok) często się 
pow ołuje 'i z których czerpał notatki o wypadkach politycznych.

2 Chizkjasz, król Judy panował 719—686.
3 Miasto w Judei (dziś Tell-cl-hesi).



to wał przeciw mnie? Otóż polegasz na owej lasce trzciny nadłam anej, 
na Egipcie, która, gdy się oprze kto o nią, wnika w dłoń jego i przebija 
ją. Takim Faraon dla wszystkich, którzy polegają na nim. A jeśli po
wiecie nam: Na W iekuistym, Bogu naszym, polegamy, — czyż to nie ten 
sam, którego wyżyny i ołtarze Chizkjasz zniósł, mówiąc do Judy i Je
rozolimy: Tylko przed ołtarzem tym korzyć się wam w Jerozolimie! 
A teraz chciej współzawodniczyć z panem moim, z królem asyryjskim, 
a dam ci dwa tysiące koni, czy w stanie będziesz wsadzić jeźdźców na 
nie. I jakże chcesz odprawić namiestnika, jednego ze sług pana mo
jego najniższych, a polegać na Egipcie dla wozów i jezdnych? A zresztą, 
czyżem wbrew woli Jahwego (W iekuistego) wyruszył przeciw miejscu 
temu, abym je zburzył? Jahwe rzekł do mnie: Wyruszysz przeciw ziemi 
tej, a zburzysz ją! Rzeki tedy El jakim, syn Chilkjasza, i Szebna i Joach 
do Rabszaki: Zechciej rozmawiać ze sługami twymi po aram ejsku1, bo 
my rozumiemy, a nie rozmawiaj z nam i po judzku 2 przed ludem tym, 
znajdującym  się na  murze. I rzekł do nich Rabszake: Czy to do pana 
twego, albo do ciebie wysłał mnie pan mój, abym powiedział słowa te? 
Czy nie raczej do ludzi, co siedzą na murze, aby żywili się kałem, a pili 
mocz swój WTaz z wami? I stanął Rabszake i zawołał głosem doniosłym 
po judzku, i oświadczył, i rzeki: Słuchajcie słów króla wielkiego, króla 
asyryjskiego! Tak rzecze król: Niechaj nie zwodzi was Chizkjasz, bo nie 
zdoła ocalić'Was z mocy jego. A niechaj nie czyni wam Chizkjasz na
dziei w W iekuistym, mówiąc: Ocalić, ocali was Wiekuisty, a ,n ie  bę
dzie oddane to miasto w moc króla asyryjskiego. Nie słuchajcie Chizkja- 
sza! Bo tak rzecze król asyryjski: Zawrzyjcie ze mną przyjaźń, a wyjdź
cie do mnie, a pożywajcie każdy z winnicy swojej i każdy z figowego 
drzewa swojego, a pijcie każdy wodę z krynicy swej. Aż przyjdę a za
biorę was do ziemi podobnej do ziemi waszej, do ziemi zboża i moszczu, 
do ziemi chleba i winnic, ziemi oliwników i oliwy i miodu, a będziecie 
żyli a nie umierali. A nie słuchajcie Chizkjasza, gdy zwodzić was bę
dzie, mówiąc: W iekuisty ocali nas! Alboż ocalili bogowie (innych) lu 
dów, każdy ziemię swoją z ręki króla asyryjskiego? Gdzież byli bogowie 
Chamątu i A rpadu3, gdzie bogowie Sefarwaim, Heny i Iwy, i czy oca
lili Samarję z ręki mojej? Któreż to ze wszystkich bóstw tych ziem oca
liły kraj swój z ręki mojej, żeby ocalić miał Jahwe (W iekuisty) Jero
zolimę z ręki mojej? Lud wszakże milczał i nie odpowiedzieli mu słowa, 
bo rozkaz był króla taki: Nie odpowiadajcie mu. I przyszedł Eljakim, 
syn Chilkjasza, przełożony pałacu, i Szebna, sekretarz, i Joach, syn Asafa, 
kanclerz, do Chizkjasza z rozdartemi szaty i powtórzyli mu słowa 
Rabszaki.

10 b. Wyprawa Sancheryba na Jerozolimę r. 701 w oświetleniu roczników 
assyryjskich.

(Keilinscliriftliche Bibliothek 11, str. 80).
Trzeci mój pochód był skierowany do k raju  Chetytów4. Obawa 

przed moim blaskiem rzuciła na ziemię Lullego, króla Sydonu, uciekł

1 Język aram ejski był wówczas językiem dyplomatycznym w przedniej
Azji. 2 T. j. po hebrajsku. 3 Miasta w Syrji.

4 ÓV tym okresie k ra j Chettytów oznacza Syrję północną i Palestynę.
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daleko na morze i umarł. Miasta: Wielki i Mały Sydon, Bit-zille, Sari pin, 
Machalliba, Uśu, Akzibi, A kku1; ogromne jego place, opatrzone polęż- 
nemi mirrami, dobrze zaprowiantowane i zaopatrzone wodą, miasta gar- 

’ nizonowe obaliła -groza broni pana mego, Assura, ukorzyły się one pod 
nogi moje. Tubaala osadziłem na Ironie królewskim nad nimi i włoży - 

. łem nań haracz i daninę dla skarbu mego, rok rocznie, bezustannie. 
Minchinunu z Samsimuruna, Tubaal z Sydonu, Ahdiliti z Arwadu, Uru- 
milki z Bybl-osu, Puduel z Bit-Annnana, Kamniusunadbi z Moabu, Ma- 
likramu z Edonu — wszyscy oto królowie kraju Amurru |  przynieśli mi 
bogate dary jako ciężką daninę po raz czwarty i ucałowali nogi moje.

Sydkę, króla Askalonu, który nie poddał się pod moje jairzinoj jego 
bogów rodzinnych, jego samego, jego żonę, córki i synów, jego braci 
i krewnych ze strony ojca zabrałem do niewoli do Assyrji, a w jego 
miejsce osadziłem na Ironie Askalonu Szarru-Ludari, syna poprzedniego j 
króla, Rukible. Składanie haraczu, jako podarunek dla mojej władzy, 
nałożyłem na niego i on był mi posłuszny.

Potem oblegałem Bil-Daganna, Jaffę, Bana-Barka i Ażuru, m ia
sta Sydki, które mi się wczas nie poddały, zdobyłem je i zlupiłem.

Namiestnicy, panowie i lud A m karruna3, którzy Padiego, króla 
swego, będącego lennikiem Assyrji, okuli w kajdany i oddali w ręce 
Chizkjaśza, króla Judy \  w wrogim zamiarze — z powodu zbrodni, któ
rej się dopuścili, drżeli w swojem sercu. Połączyli się z nimi królowie 
Mucur (Egiptu), oraz łucznicy i wozy wojenne króla M elucha5, a za
stępy bez liku przybyły im z pomocą. Na równinie Altaku ustawili się 
w szyku bojowym i ostrzyli swą broń. Z pomocą pana mego, Assura, 
stanąłem do walki z nimi, i zadałem im klęskę. Dowódcę rydwanów 
i synów króla Mucuru, oraz dowódcę wozów wojennych króla Melucha 
wziąłem wśród walki żywcem do niewoli. Miasta: Altaku i Tamne oble
gałem, zdobyłem i zlupiłem.

Zbliżyłem się do Amkarruna. Naczelników i panów, którzy zbrod
nie popełniali, zabiłem. Ich trupy powiesiłem na murze miejskim. Mie
szkańców tego miasta, którzy zbrodni i uczynków godnych przekleń
stwa się dopuścili, uważałem za jeńców. Pozostałych zaś, którzy trzy
mali się zdała od zbrodni, którym wina nie dała się udowodnić, ka
załem uwolnić. Padiego, króla ich, wyprowadziłem z Jerozolimy i osa
dziłem go na tronie nad nimi. Na niego nałożyłem też haracz dla mego 
skarbu.

Chizkjasz, król Judy, nie chciał się poddać pod moje jarzmo, więc 
oblegałem 46 warownych jego. miast, oraz mniejsze miasteczka w ich 
otoczeniu bez liku i zdobyłem je zapomocą niszczącej siły moich tara
nów i szturmu machin oblężniczych, (przy pomocy) walk piechoty, 
min i wyłomów w murach. 200.150 ludzi małych i dorosłych, mężczyzn 
i kobiety, konie i muły, osły, wielbłądy,' woły i owce, bydła tego bez 
miary wyprowadziłem z miast jego i uważałem to wszystko za luj) wo
jenny. Jego samego (Chizkjaśza) zamknąłem jak ptaka w klatce, w Je
rozolimie, jego stolicy. Miasto jego otoczyłem okopami, i każdego, który

1 Miasta na wybrzeżu morza śródziemnego w północnej części Palestyny. 
5 T. j. Palestyn)'. 3 Bibl. Ekron, miasto filistyńskie.
* Assyr. brzmienie: Chazakijau sza mat Jaudi. 5 Kraina arabska.
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wychodził z bram, karałem. Jego miasta, zdobyte i złupiońe, oderwa
łem od jego państwa i oddałem je Milinti, królowi Asdod, Padiemu, 
królowi Amkarruná i Sil-bel, królowi Gazy, i .tale zmniejszyłem jego 
kraj. Do danin poprzednich, co roku płatnych, dodałem jeszcze no wg, 
jako podarunek dla mego panowania i nałożyłem to na nich. Trwoga 
przed moim blaskiem powaliła na ziemię Chizkjasza, a U rb i1 i piękni 
żołnierze, sprowadzeni dla wzmocnienia obrony stolicy Jerozolimy, 
pierzchli. W raz z 30 talentami złota odesłał za m ną do Niniwe, stolicy 
mojej, 800 talentów srebra i drogich kamieni, szminkę, łoża z  kości sło
niowej, krzesła tronowe z kości słoniowej, skórę i kość słoniową, drzewo 
uszii i urkarinu, wszystkie możliwe cenne dary, jakoleż swe córki, swe 
damy pałacowe, muzykantów i muzykanlki. Swych posłańców wysłał 
również dla wręczenia haraczu i złożenia mi hołdu.

11. Ostatnie lata i upadek państwa izraelskiego.
(II Ks. Królów 15, 17—32; 17, 1—6).

Roku trzydziestego dziewiątego Azarji, króla judzkiego-, objął rządy 
M enachem3, syn Gadicgo, nad Izraelem, a panował dziesięć lat w Sa
marji. I czynił co niegodziwem było w oczach Wiekuistego, nie od
stępował od grzechów Jerobeama, syna Nebata, którymi uwiódł Izraela, 
po wszystkie dni swoje. A gdy napadł Pul król asyryjski, na kraj, dał 
Menachem Pulowi tysiąc talentów srebra, aby ręce jego bvly przy nim 
i by, utwierdził królestwo w ręku jego. Wydobył zaś Menachem pienią
dze te od Izraelitów, mianowicie od wszystkich możnych mieniem, aby 
je oddać królowi asyryjskiemu; po pięćdziesiąt szekli srebrem przypadło 
od każdego. I tak wrócił król asyryjski i nie pozostał tam dłużej w kraju. 
A co do; innych spraw Menachema i wszystkiego, czego dokonał, spi
sano to wszak w księdze dziejów królów’ izraelskich. I spoczął Mena
chem przy ojcach sw’oich i objął rządy syn jego, Pękach j a s, miasto 
niego. Pięćdziesiątego roku Azarji, króla judzkiego, objął rządy Pęka
ch ja. syn Menachema, nad Izraelem, a panował w Samarji dwa lata. 
I czynił co niegodziwem było w  oczach Wiekuistego; nie o'dslępował 
od grzechów Jerobeama, syna Nebata, którymi uwiódł Izraela. I sprzy- 
sięgnąl się przeciw’ niemu Pękach % syn Remaljasza, hetman jego, i za
mordował go w Samarji, w  zamku pałacu królewskiego, wraz z Argo- 
bem i Ar ją T, mając przy sobie pięćdziesięciu-ludzi z Gileadytow. I lak 
zamordował go i objął rządy miasto niego. A co do innych spraw’ Pe- 
kachji i wszystkiego czego dokonał, spisano to wszak w księdze dzie
jów królów izraelskich. Pięćdziesiątego drugiego roku Azarji, króla judz
kiego, objął rządy Pękach, syn Remaljasza, nad Izraelem w Samarji, 
a panował dwadzieścia lat. I czynił co niegodziwym było w oczach W ie
kuistego; nie odstępował od grzechów Jerobeama, syna Nebata, którymi 
uwdódł Izraela. Za czasów Pekacha, króla izraelskiego, nadciągnął Tyglat- 
Pileser, król asyryjski, a zdobywszy Ijon i Abel Bet-Maaelia i Janoach 
i Kedesz i Cliacor i Gilead i Galileę, a nawet całą ziemię Naflali, upro-

1 Szczep arabski.
s Azarjah =  Uzziach (782—740). 3 7-10—737.
* T. j. Tiglat-Pileser IV (745—727), który jako król babiloński nosił 

imię Pulu. 5 737—735. s 735—734.
7 T. j. naczelnikami gwardji przybocznej.
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wadzi! mieszkańców ich do Assyrji. I uknuł Hozeasz, syn Elego, spi
sek przeciw Pekachowi, synowi Remaljasza, i poranił go i zamordował 
go i objął rządy w miejsce jego, roku dwudziestego. Jotama, syna Uzja- 
sz a J.

...Dwunastego roku Ąchaza, króla judzkiego -, objął rządy Ho
zeasz 3, syn Elego, w Samarji, a panował nad Izraelem dziewięć łat.
I czynił co niegodziwem było w oczach Wiekuistego, wszakże nie tak, 
jak królowie izraelscy, którzy byli przed nim. Przeciw niemu nadcią
gnął S a l a m a n a s a r k r ó l  asyryjski, i został Hozeasz lennikiem jego 
i składał mu dań. Gdy jednak odkrył król asyryjski spisek Hozeasza — 
wyprawił on bowiem posłów do So, króla egipskiego, a nie składał wię
cej królowi asyryjskiemu rok rocznie dani — zamknął go i wtrącił go 
spętanego do więzienia. Poczem nadciągnął król asyryjski przeciw ca
łemu krajowi, a nadciągnąwszy do Samarji, oblegał ją  trzy lata. Dzie
wiątego jednak roku Hozeasza zdobył król asyryjski Sam arji, i upro
wadził Izraelitów do Asyrji, i osadził ich w C hałach6 i nad ChaboremG, 
rzeką Gozanu7, i w miastach medyjskich.

12. Oblężenie i zburzenie Jerozolimy (586 r.).
(II Kr. 24, 18—25, 22).

Dwadzieścia i jeden lat miał Cydkjasz8, gdy rządy objął, a jede
naście lal panował w Jerozolimie. Imię zaś matki jego: Ghamutal, córka 
Jereinjasza, z Libny. I czynił co niegodziwem było w oczach W iekui
stego, zupełnie jak czynił Jojakim. Albowiem działo się to wskutek 
gniewu Wiekuistego przeciw Jerozolimie i przeciw Judzie, aż je rz u 
cił z przed oblicza Swojego. Cydkjasz zaś zbuntował się'przeciw kró
lowi babilońskiemu.

I stało się roku dziewiątego panowania jego, miesiąca dziesiątego, 
dziesiątego dnia tegoż miesiąca, że przyciągnął Nehukadnecar'-’, król, on 
wraz z całem wojskiem swojem, przeciw Jerozolimie i oblegali ją, i zbu
dowali przeciw niej wal wokoło. I podlegało miasto oblężeniu aż do je
denastego roku króla Cydkjasza. Dziewiątego tegoż miesiąca wzmógł się 
głód. w mieście, a nie stało chleba dla ludu pospolitego. I zrobiono w y
łom w mieście; wszyscy zaś wojownicy uszli w nocy drogą bramy, między 
dwoma murami, która jest przy ogrodzie królewskim, podczas gdy Chal
dejczycy otaczali miasto zewsząd i skierowali się na drogę A raby10. Ale 
pognało wojsko Chaldejczyków za królem, i doścignęli go na równinach 
jerychońskich, cale zaś wojsko jego rozpierzchło się od niego. I ujęli 
do króla Babilonu, do Rył) l i 11 i wydali nań wyrok, król a i przywiedli 
Synów zaś Cydkjasza wyrżnęli przed oczyma jego, oczy leż Cydkja
sza oślepił, i kazał go okuć w okowy i przywiódł go do Babilonu. Mie- 

, siąca zaś piątego, siódmego tegoż miesiąca, mianowicie roku dziewięt
1 T. j. króla Judy. - 735—719. ;1 733—752.
4 Jest to Salmanasśar IV (727—722).
5 Miasto w Mezopotamji, niedaleko Charranu.
8 Dopływ Eufratu. ■ Prowincja w Mezopotamji.
8 Ostatni król Judy (597—58G).
8 Babilońskie brzmienie: Nabu-kudurri-ucur. «0 Nabu! Granic strzeż!»

10 Nizina, która rozciąga się po obu stronach dolnego Jordanu i morza
Martwego. 11 W północnej Syrji, niedaleko Chamat nad Orontem.



12

nastego króla Nebukadnecara, króla babilońskiego, przybył Nabuzeri- 
din, naczelnik straży przybocznej, sługa króla babilońskiego, do Jero
zolimy. I spalił przybytek Wiekuistego i pałac królewski i wszystkie 
domy Jerozolimy i wszystkie domy możnych spalił ogniem. Wszystkie 
też mury Jerozolimy wokoło zburzyło cale wojsko chaldejskie, będące 
przy naczelniku straży przybocznej. A ostatek ludu pozostały w mieście, — 
zarówno zbiegów, którzy byli zbiegli do króla babilońskiego, jak i osta
tek tłumu — uprowadził Nabuzeridin, naczelnik straży przybocznej. 
Z najbiedniejszych tylko kraju pozostawił naczelnik straży przybocznej 
jako winiarzy i rolników.

V.
OKRES PERSKI (538— 333).

13. Cyrus zezwala Żydom na powrót do Palestyny (r. 537).
(Ks. Ezrasza 1, 1—h).

Roku pierwszego Cyru$a, króla Persji, — aby się spełniło słowo 
Pańskie wypowiedziane przez usta Jeremjasza — wzbudził W iekuisty 
ducha Cyrusa, króla Persji, że khzal obwołać w calem królestwie swro- 
jem, a także na piśmie (ogłosić) co następuje: Tak mówi Cyrus, król 
Persji: Wszystkie królestwa ziemi dał mi Jahwe, Bóg niebios i On 
polecił mi wybudować mu dom w Jerozolimie, w Judei. Kto (tedy) jest 
między wami, ze wszystkiego ludu jego, z tym niech będzie Bóg jego 
i niech wyruszy do Jerozolimy, w Judei i niech buduje dom . Pana, 
Boga Izraela. On ci jest Bóg, który (przebywa) wr Jerozolimie. A ktoby 
jeszcze został na któremkolwiek miejscu, gdzie przebywa, niechaj go 
wspomogą mieszkańcy miejsca jego srebrem, złotem, mieniem i by- 
dłem — oprócz dobrowolnej ofiaty na dom Boży, który jest w Jeru- 
zalemie.

14. Pełnomocnictwo króla perskiego Artakserksesa I (464— 424) dla
Ezrasza.

(Ezra 7, 11—26).
Oto jest odpis listu, który dal król Arthacbszasla Ezraszowi, ka

płanowi, pisarzowi, który spisał słowa rozkazu Wiekuistego i ustaw jego 
dla Izraela: «Artachszasta, król królów do Ezrasza kapłana, pisarza pra
wa Boga niebios i tak dalej. Odemnie wydany jest dekret, iż ktokolwiek 
dobrowolnie w królestwie inojem z ludu Izraela i jego kapłanów i le
witów’ chce iść z tobą do Jerozolimy, niechaj pójdzie, gclyrż od króla 
i jego siedmiu radców jesteś wysłany, aby urządzić Judę i Jerozolimę 
według zakonu Boga tw’ego, który jest w ręku twoim. I aby zawieść 
srebro i złoto, które król i jego radcy dobrowolnie ofiarowali dla Boga 
Izraela^ którego przybytek jest w Jerozolimie. Także wszelakie srebro 
i złoto, które znajdziesz w całym okręgu Babilonu1, oprócz dobrowol
nych darów ludu i kapłanów, które ofiarować zechcą dla domu Boga 
ich w Jerozolimie. Przeto skwapliwie nabędziesz za to srebro cielce, ba- 
rany, jagnięta, ich śniedne ofiary, jakoteż libacje i  ofiarujesz je na 
ołtarzu przybytku Boga w Jerozolimie. A co uznasz ty i bracia twoi 
uczynić z ostatkiem srebra i złota, według woli Boga waszego uczyńcie.

1 T. zn. że Ezra ma prawro ściągać przymusową daninę od Żydów 
w okręgu Babilonu.
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A naczynia, które ci wręczone będą dla służby domu Boga twojego, 
złóż przed Bogiem twoim w Jerozolimie. Inne zaś potrzeby domu Boga 
twego, które ci przypadnie dać, dasz ze skarbca króla. A odemnie, króla 
Arlakhszasta, wydany jest rozkaz do wszystkich podskarbich po tam 
tej stronie rzeki (Eufratu), że Wszystko, czego od was żądać będzie ka
płan Ezra, pisarz prawa Boga niebios, ma być skrupulatnie wykonane. 
Aż do stu talentów" srebra, aż do stu kor pszenicy, aż do stu bat wina 
i aż do stu m iar oliwy i soli bez (określonej) miary. Wszystko, co z roz- 

/ kazu Boga niebios (nastąpić ma), ma być wykonane starannie dla domu 
Boga niebios, ażeby nie powstał gniew na królestwo, króla i jego sy
nów". A w a m 1 oznajmujemy, że co do wszystkich kapłanów", lewitów’, 
śpiewaków, odźwiernych, sług i zawiadowców’ domu Bożego lego — nikt 
nie ma mocy nakładania na nich danin, podatków i czynszów". A ty, 
Ezraszu, według mądrości Boga twrego, która jest W tobie, ustanów' sę
dziów, w" prawie biegłych, aby sądzili wszystek lud po tamtej stronie 
rzeki (Eufratu), ze wszystkich, którzy znają prawo Boga twego, a kto 
go nie zna, nauczać go będziecie. Kto zaś nie będzie wykonywał prawa 
Boga lwrego i prawa króla, na nim wyrok ma być skwapliwie wyko
nany, czyto na śmierć, czyto na wygnanie, czyto na grzywnę majątkową, 
czy na więzienie».

Pochwalony W iekuisty, Bóg Ojców naszych, który to włożył 
w" serce króla, by upiększył dom W iekuistego w Jeruzalemic. A ku mnie 
(Ezraszowi) skłonił miłosierdzie przed królem i jego doradcami i wszyst
kimi możnymi książętami królewskimi. To też ja  nabrałem otuchy wo
bec ręki Wiekuistego, Boga mojego (spoczywającej) na mnie i zebra
łem przedniejszych z Izraela, aby wyruszyli ze mną (do ojczyzny).

15. Memorjał Żydów z Elefantyny do namiestnika perskiego w Judei.
(Z  papyrusów z Elefantyny).

Na wysepce nilowej Elefantine, tuż na granicy Etjopji, istniała 
stara załoga wojskowa żydowska, żołnierze żydowscy zbudowali sobie 
świątynię piękną na wzór jerozolimskiej z kultem ofiarnym. W r. 410 
za rządów perskich w Egipcie tłum egipski rzucił się na Żydów i zbu
rzył świątynię. W memorjale proszą Żydzi o pozwolenie odbudowania 
jej i odnowienia kultu ofiarnego.
Do pana naszego Bagohfa, namiestnika Judei, twoi słudzy, Je- 

donjah i jego towarzysze, kapłani w twierdzy Elefantine. Oby Pan 
nasz, Bóg niebios użyczał obfitego szczęścia w każdym czasie i zjednał 
ci łaskę u króla Darjusza i synów królewskiego domu, obfitszą niż te
raz, tysiąckroć i oby ci udzielił długiego życia. Bądź zawsze wesoły 
i silny. Teraz słudzy twsoi Jedonjah i jego towarzysze w ten sposób 
przemawiają: W  miesiącu Tamuz, w 14 roku króla Darjusza, gdy Arsam 
odjechał i przybył do króla, zjednoczyli się kapłani boga Chnuba 
w twderdzy Elefantine z W ejdrangiem, który był tu rządcą, w tym celu, 
by świątynię Boga Jahu  z twierdzy" usunąć. W tedy posłał ów przeklęty 
W ejdrang list do syna sw"ego Nefajana, który był komendantem twder
dzy' Syjene, tej treści: Świątynię twderdzy -Elefantine należy zburzyć., 
Potem przyprowadził Nefajan Egipcjan z  inną gromadą wojenną: oni 
to weszli z bronią do twderdzy, wdarli, się do świątyni, zrównali ją 
z ziemią, rozbili kamienne kolumny, które się tam znajdowały. Do tego 

1 Urzędnikom skarbowym.



doszło, że zniszczyli pięć kamiennych bram, zbudowanych z ciosowego 
kamienia, które były w tej świątyni/pozostawili atoli ich drzwi, jako 
też zawiasy tych drzwi z miedzi; wiązanie dachu z drzewa cedrowego 
z resztą urządzenia i wszystko inne, po tam było, ogniem spalili, a cza
sze ofiarne ze złota i srebra i przedmioty, znajdujące się w owej świą
tyni zabrali i przywłaszczył i sobie.

Już od czasu królów egipskich wybudowali nasi ojcowie ową świą
tynię w twierdzy" Elefantine. A gdy Kambiżes przybył do Egiptu, zastał 
tę świątynię wybudowaną, a chociaż hurzono wszystkie świątynie bo
gów Egiptu, mimo to owej świątyni nikt nie zniszczył. A gdy" oni, W cj- 
drang i kapłani Clinuba, tak postąpili, nosiliśmy z naszemi żonami 
i dziećmi żałobne szaty, pościliśmy i modliliśmy, się do Jâhû, Pana 
nieba, który pozwolił nam doznać zadowolenia z powodu tego psiego 
W ejdranga: usunięto olwęcze z nóg jego, a wszystkie skarby",‘które za
brał, przepadły. I wszyscy ludzie, którzy życzyli złego owej świątyni, 
zostali zabici, a my patrzyliśmy na to z wielkiem zadowoleniem. Już 
przedtem, gdy nam wyrządzono tę krzywdę, wysłaliśmy list do naszego 
pana (Bagohi), jako też do Joehanana, najwyższego kapłana i jego to
warzyszy, kapłanów w Jerozolimie-i do Ostana, brata Anana i do ksią
żąt żydowskich. Lecz nie odesłali nam odpowiedzi. Także od dni (m ie
siąca) Tamuz nosimy suknie żałobne i pościmy, nasze żony stały się 
-jako wdowy, nie namaszczaliśmy się oliwą i nie piliśmy wina. Prze
staliśmy" też od owego czasu, aż do dnia (dzisiejszego) roku 17 króla 
Darjusza, składać ofiary z chleba i wina, ofiary kadzielne i całopalne 
w owej świątyni. s

Teraz twoi słudzy, Jedonjah i jego towarzysze, Żydzi i wszyscy" 
obywatele na Elefantine, przem awiają w ten sposób: Jeżeli Pan nasz 
raczy zwrócić łaskawą uwagę na ową świątynię w celu jej odbudowa
nia (ponieważ nam nie pozwolono je j odbudować), to zwróć się do 
doznających od ciebie dobrodziejstw i łask, którzy tu w Egipcie, prze
bywają. Racz posłać list do nich, odnośnie cło świątyni Boga Jâliû, w celu 
odbudowania, tak, jak przedtem była wybudowana. A ofiary z pokar
mów i kadzidła i całopalne składać będą na ołtarzu Boga Jahu  w lwem 
imieniu. I będziemy" modlić się za ciebie po wszystkie czasy, i my i na
sze żony i nasze dzieci i Żydzi wszvscÿ, którzy tu są, jeżeli nasza świą
tynia będzie odbudowaną. I będziesz miał udział przed Jâhû, Bogiem 
nieba, u każdego, który mu składa ofiarę całopalną lub krwawą, jakoby 
1000 srebrnych «kanaku». Także co się tyczy złota, to z tern poselstwo 

•wysłaliśmy" i zawiadomiliśmy. I o stosunkach donieśliśmy wszyscy w li
ście w naszem imieniu Delajahowi i Szelemjâhowi, synom Sanbalata, 
namiestnika Samarji. Także Arsames nie otrzymał wiadomości o tern 
wszystkietn, co uczyniono. Dnia 20 Marcheszwan w roku 17 króla D a
rjusza.

VI.
OKRES MAKABEUSZÓW (167— 67).

16. Zwycięskie walki pod Emmaus i Betcur.
(I ks. Mak. 3, 57—4, 37).

Natenczas wyruszyło wojsko i stanęli obozem na południe od 
Emmaus. Lecz Juda rozkazał: Przygotujcie się i okażcie się dzielnymi
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mężami. Bądźcie na jutro rano gotowi do walki przeciwko tym poga
nom, którzy znowu przeciwko nam  się zgromadzili, aby nas i nasze świę
tości zgładzić. Bo lepiej będzie dla nas umrzeć w walce jak przypa
trywać się nieszczęściu naszego narodu i naszej świątyni. Ale Gorgjasz 
wziął 5.000 mężów i 1.000 wybranej jazdy i wojsko wyruszyło w nocy, 
aby napaść na obóz żydów i znienacka na nich uderzyć. Przytcm słu
żyli im ludzie twierdzy jako przewodnicy. Gdy to Juda usłyszał, wy
ruszył on z wojownikami, aby uderzyć na wojsko królewskie, które się 
znajdowało w Ennnaus, jak długo oddziały były jeszcze rozprószone 
poza obrębem obozu. Gdy tedy Gorgjasz przybył do obozu żydów i n i
kogo tam nie zastał, wyruszył w góry na ich poszukiwanie, bo my
ślał: Uciekają przed nami. Z brzaskiem dnia ukazał się w nizinie Juda 
z 3.000 ludzi, którzy jednak nie mieli ani zbroi, ani mieczów, tak jakby 
to sobie życzyli. Gdy tedy ujrzeli silne i tak dobrze obwarowane woj
sko pogan, do lego jazdę, która je otaczała, samych w boju wyćwiczo- 
nych ludzi, rzekł Juda do otaczających go mężów: nie bójcie się tłumu 
i nie obawiajcie się ich natarcia. Pomnijcie na to, jak zostali ocaleni 
nasi ojcowie nad morzem Czerwonem, kiedy to Faraon ścigał ich po- 
lężnem wojskiem. A teraz wezwijmy niebios, może Pan upodoba sobie 
nas i pomny na przymierze z ojcami naszymi przed naszem obliczem 
zgładzi to wojsko, aby wszyscy poganie poznali, że jest jeden, który 
Izraela ocala i wybawia. Gdy wtedy poganie podnieśli cezy swe i zo
baczyli ich nacierających, wypadli z obozu do walki, a ci, którzy Judę 
otaczali, uderzyli w trąby. ''Następnie zwarli się w boju i poganie zo
stali zupełnie pobici i uciekli w dolinę, tylne szeregi zaś padły wszystkie 
od'miecza. A- oni ścigali ich aż do Gazery 1 do dolin judejskich do Azo- 
t u s i  do Jam nji i padło wśród nich blisko 3.000 mężów. Gdy Juda wró- 

. cił wraz z wojskiem z pościgu, przemówi! do ludu: Nie pożądajcie łupu, 
gdyż czeka nas jeszcze dalsza walka, bo Gorgjasz jest niedaleko nas 
w górach. Uszykujcie się przeciwko naszym wrogom i zwalczcie ich, 
wtedy będziecie mogli w zupełnym spokoju zabrać sobie łupy. Jeszcze 
Juda nie skończył, gdy ukazał się oddział nieprzyjacielski, który wy
padł z gór. Ci, widząc jak wojsko syryjskie zostało rozproszone, a obóz 
podpalony — o czem świadczył widziany dym ,— strwożyli się bardzo. 
A kiedy ujrzeli w dolinie wojsko Judy przygotowane do walki, pierz
chali wszyscy do kraju Filistynów. Juda zabrał się wtedy do łupienia 
obozu i zdobył wiele złota i srebra, niebieskiego i czerwonego szkarłatu 
morskiego i wiele innych bogactw. A podczas powrotu śpiewali hymny 
pochwalne i chwalili Pana za jego wieczną, laskę. I tego dnia spotkało 
Izraelitów wielkie'zbawienie. Ci jednak z pogan, którzy umknęli, udali 
się do Lizjasza i donieśli mu o wśzyslkiem, co zaszło. Dowiedziawszy 
się o wszyslkiem, przeraził się i odwaga go opuściła, gdyż Izrael nie zo
stał pobity lak, jak chciał, rzeczy nie szły tak, jak król nakazał. Dla
tego wybrał on w roku następnym 60.000 wyćwiczonych mężów i 5.000 
jazd}7, aby ich zawojować. Gdy tedy przybyli do Idmnci i w Betcur 
rozłożyli się obozem, wyruszył Juda na czele 10.000 mężów naprzeciw 
nich. Gdy ujrzał wojsko w takiej potędze, modlił się i mówił: Pochwa
lonym bądź Ty wybawco Izraela, który zniweczyłeś natarcie olbrzyma

1 Bibl. Gezer. - Bibl. Aszdod.
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przez sługę twego Dawida i wojsko pogan oddałeś w moc Jonatana, 
syna Saula, i giermka jego. Oddaj teraz to wojsko w moc Twego narodu 
Izraela, aby oni ze swoją siłą wojenną i jazdą zostali shańbieni. Nabaw 
ich strachu i odbierz im ich uporczywą odwagę, aby zadrżeli przed 
upadkiem swoim. Poraź ich mieczem tych, którzy Cię kochają, aby 
wszyscy, którzy Twe imię znają, chwalili je w hymnach. Natenczas sto
czyli bitwę i padło z wojska Lizjasza około 5.000 mężów, a mianowicie 
padli oni w walce z nami. Gdy tedy Lizjasz ujrzał klęskę swego wojska, 
i że wojsku Judy coraz bardziej przybywało na odwadze, i jak byli 
zdecydowani albo żyć po rycersku, albo umrzeć, uciekł do Antiochji 
i tam zaciągnął obcych żołnierzy, ab}7 wtedy, kiedy wojsko jego bę
dzie w7 pełnej liczbie, powtórnie najść na Judę.

I rzekł Juda i bracia jego: Oto porażeni są nieprzyjaciele nasi, 
pójdźmyż, abyśmy oczyścili i odnowili przybytek święty. Przeto zebraw
szy się całe wojsko, podążyli na  górę Syon.

VII.
OKRES RZYMSKI (6 7 -7 0  PO CHR.). 

17 Józef Flawiusz: Wojna żydowska przeciwko Rzymianom1.
a) O s t a t n i e  c h w i 1 e w a l k i  o n i e p o d l e g ł o ś ć .

(Księga VII, 1—3).
Położenie Jerozolimy z dnia na dzień slawralo się coraz bardziej 

‘groźne, powrstańcy do ostateczności rozjątrzeni, a głód, który dotąd 
szerzył tylko spustoszenie pomiędzy ludem, teraz i na ich twarzach rękę 
swoją położył. We wszystkich uliczkach piętrzyły się stosy trupów, zdej
mując. przerażeniem każdego, kto tam oko zapuścił, siejąc dokoła woń 
zaraźliwą, tamując drogę powstańcom, kiedy czynili na wroga wypady. 
Deptać musieli po ciałach, jak gdyby przez jakieś krwią zalane prze
dzierali się pobojowisko. Ale ani się nie wzdrygnęli, ani ból żaden serca 
im nie szarpnął, ani też, tratując umarłych, w onem znieważaniu zwłok 
okropnej wrróżby nie postrzegali, że ich samych niebawem tenże los 
czeka. Z rękami dymiącemi od krwi swoich rodaków, wypadali na 
wroga, jak gdyby Bogu pod niebo wyzwanie rzucając, że tak zwleka 
z wyciągnięciem na nich karzącej ręki. A już nie nadzieja zwycięstwa 
gnała ich do boju, ale jedna rozpacz. Tymczasem Rzymianie w ciągu 
dwudziestu jeden dni dokończyli budowy wałów, aczkolwiek drzewo 
z wielkim sprowadzali mozołem, bo, jak naznaczyłem wyżej, cała oko
lica w promieniu dziewięćdziesięciu stajań już ani jednym pniem nie 
świeciła. Serce się ściskało na widok onej wiejącej zewsząd pustki. Je
szcze niedawno kwitły tu przepyszne ogrody i drzewa zielonemi wień
cami ozdabiały wzgórza; teraz wszędzie widna była naga, poruszona 
ziemia, a chyba żaden cudzoziemiec, który przedtem patrzał na Judeę 
i na urocze przedmieścia stolicy, ujrzawszy teraz oną pustynię, nie zdo
łałby nad okropną rzeczy przemianą powstrzymać się od westchnienia 
i skargi. Bo wojna zatarła wszelki ślad minionego piękna, bo ktoby tu, 
co miasto znał, nagle stanął, a spojrzał, nie mógłby wcale poznać onej 
okolicy i pytającym  wzrokiem szukałby dokoła za stolicą, której na 
dawnern miejscu wcale nie znajdował.

1 Podług polskiego tłumaczenia Andrzeja Niemojewskiego.



W ały były wprawdzie skończone, wszelako chmura troski o S ^ ła ^ -o y  
nietylko na czołach Żydów, ale i na czołach Rzymian. Żydzi wiedzieli;-' 
że jeśli i tym razem onych wałów z dymem nie puszczą, to miasto 
zostanie nieodwołalnie zdobyte. Rzymianie natomiast czuli, że jeśli i tym 
razem wały zostaną zniszczone, stracą wszelkie widoki zajęcia miasta. 
Drzew bowiem już był brak zupełny, żołnierz trudam i wyczerpany, 
a ciągłemi niepowodzeniami zupełnie zniechęcony. Niedoła, trapiąca 
miasto, bardziej jeszcze Rzymian przygniatała, niż oblężonych obywa
teli; bo ci, wysmagani nieludzkiemu nieszczęściami, do ostateczności się 
zacięli w swoim uporze, wszelkie zamysły Rzymian w niwecz obracali, 
przeciwko wałom mieli swoje podstępy, machinom tęgie urągały mury, 
a gdy szło o bój ręczny, powstańcy dzięki szalonej śmiałości raz za ra 
zem górę brali. Ale to było chyba’ z wszystkiego najważniejsze, że teraz 
dopiero Rzymianie spostrzegli w Żydach dusze, których nie przełamią 
ani rozterki, ani głód, ani wojna, ani żadna klęska. Doszli tedy do 
wniosku, że wróg ich jest równie niezwyciężony w boju, jak niespo
żyty w nieszczęściu. Cóż zdołaliby ludzie ci zdziałać, blaskiem szczęścia 
podnieceni, jeśli nieszczęście mogło taką tchnąć w nich siłę? Rozwa
żywszy to sobie dokładnie, zaraz znacznie straże na wałach swoich 
wzmocnili.

Stronnictwo J a n a 1, osadzone w Anton ji musiało także pomyśleć
0 zabezpieczeniu sobie przyszłości na wypadek, gdyby nieprzyjacielowi 
udało się w murze wyłom uczynić; nim tedy tarany poczęły go tłuc, 
wypadli na rzymskie przyrządy oblężnicze. Ale tym razem zamiary 
ich nie zostały uwieńczone skutkiem pomyślnym; wybiegli wprawdzie 
z gorejącemi głowniami; nie dobiegłszy jednak do wałów, cofnęli się, 
chłodniejsi w nadziejach. Najpierw nie było wcale w działaniu ich je
dnolitości, wysuwali się luźnemi gromadkami, wahająco, trwożliwie, 
w niczem żydowskiego sposobu natarcia nie przypominając; następnie 
nic z tego nie można było spostrzec, co ich tak zawsze wyróżniało, jako 
to śmiałość, szalone natarcie, wypad gromadny, sztuka zabezpieczania 
sobie odwrotu. Sami, słabiej nacierając, obaczyli, że Rzymianie, wręcz 
przeciwnie, tym razem daleko silniej na  swoich osadzili się stanowi
skach, tak się bowiem gęsto na wale rozłożyli mąż przy mężu, zbroica 
przy zbroicy, że nie było gdzie ognia miotnąć, a każdy tak tam stał 
twardo, jak gdyby sobie powiedział, że zginie, a nie ustąpi. Bo leż
1 wszystkie ich nadzieje byłyby w niwecz obrócone, jeśliby i tym ra- 

, zem ogień strawił one szańce; a także wstyd wielki palił twarz rzym
skiego żołnierza, że raz po raz brał górę podstęp nad męstwem, szal nad 
strategją, tłum  bezładny nad sprawnemi szeregami, jednem słowem żyd 
nad Rzymianinem. Zaraz też poczęły warczeć machiny, sięgające po
ciskami nacierającego nieprzyjaciela; kto tam padł w biegu, zwalał się 
pod nogi następującego za nim  wojownika, im bardziej się zbliżali, tem 
niebezpieczeństwo groźniej zaglądało im w oczy, a to całkiem poraziło 
ich odwagę. Jedni, nie zakosztowawszy nawet rzymskiej strzały, ani 
lęcznego boju, uciekali, przerażeni samym widokiem zwartych mocno 
szeregów; inni, podziurawieni włóczniami, cofali się; nareszcie jedni

1 Jan  z Giskali, jeden z głównych wodzów — ....
2 Twierdza w Jerozolimie.
Teksty źródłowe Nr. 3 (Palestyna starożytna)
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drugim srodze za tchórzostwo wymyślając, zbiegli gromadnie, nic nie 
zdziaławszy. Działo się to pierwszego dnia miesiąca Panemos. Zaledwie 
Żydzi zostali odparci; Rzymianie natychmiast jęli bliżej podsuwać ku
sze, choć ż Antonjl padaty na nich głazy, gorejące głownie, pociski że
lazne, wszystko co tylko Żydom w ciężkiem położeniu pod ręce popadło; 
bo chociaż bardzo wierzyli w oporność swych murów i lekce sobie wa
żyli machiny rzymskie, mimo to nie chcieli dopuścić, aby je bliżej pod
sunięto. Rzymianie z tego wysnuli sobie, iż Żydzi dlatego chcą Antonję 
od uderzeń taranów' uchronić, że iiiur jest slaby; w7 nadziei tedy, że na
ruszą fundamenty machinami, z tern większym do rzeczy brali się za
pałem. Ale tłuczony m ur wrcale się nie kruszył. Na Rzymian lał się 
zgóry ustawiczny deszcz pocisków7; mimo to nie dali się stropić, jeno 
w7alili wr m ur taranam i, ile im tylko siły starczyło. A że w znacznie riie- 
korzystniejszem znajdowali się położeniu i głazy miotane dość poważne 
w szeregach ich czyn iły spustoszenia, przeto część pewma, uczyniwszy 
sobie z tarcz zwartą nad głowami osłonę, jęła drągami i rękami pod
ważać fundamenty, aż po wielkich trudach wyłamali cztery głazy. Gdy 
noc zapadła, obie strony zaprzestały walki; ale jeszcze onej nocy mur, 
uderzeniami taranów osłabiony, nagle runął i to w miejscu, gdzie Jan 
był przedtem pod ziemią chodnik przeprowadził, albowiem sam chodnik 
się zapadł.

b) P o ż a r  ś w i ą t y n i .
(Księga VI, IV  h— 8).

Dnia tego Żydzi byli tak przerażeni i lali zmęczeni, że wszelkich 
wypadów7 zaniechali. Ale nazajutrz, skupiwszy wszystkie siły swoje, ze 
świeżem męstwem rzucili się około godziny drugiej przez bramę wschod
nią na straże zewmętrznego dziedzińca świątyni. Te dzielnie wstrzymały 
natarcie, przednie szeregi przysłoniwszy się tarczami, stały jak mur, wi
dać było jednak, że długo naporu nie zdzierżą, gdyż przeciwmicy prze
wyższali ich silą i szalem bojowym. Cezar patrząc na to z Antonji i wi
dząc, że bitwa może się dla Rzymian zakończyć niepomyślnie, chcąc 
temu zapobiec, ruszył z pomocą na czele doborow7ej jazdy. Tego ude
rzenia Żydzi wytrzymać nie zdołali, w7ielu padło, wielu zbiegło. Ale 
zaledwie Rzymianie rozpoczęli odwrót, znowu Żydzi uderzyli na nich 
i to ztyłu. Tedy Rzymianie raz jeszcze zawrócili, zmusili ich do ucieczki, 
a około godziny piątej w dzień Żydzi, pobici zupełnie, zamknięci zo
stali w  części wewnętrznej śwdątyni, a Tytus cofnął się do Antonji, za
mierzając dnia następnego wszystkiemi siłami na nich uderzyć i świą- 
lynię dokoła wojskami opasać. Ale Bóg już dawno był skazał on Przy
bytek na ogniową zagładę i oto z toni czasów wyłonił się losowy dzień 
dziesiątego miesiąca Loos, ten sam, który patrzył na spalenie pierwszej 
świątyni przez króla Babilończyków. I nie kto inny, ale Żydzi dali do 
tego powód, a z ich winy ta wTtóra pożoga świątyni nastąpiła. Zaledwie 
bowiem Tytus był się oddalił, powstańcy po krótkiej przerwie raz je
szcze na Rzymian napadli, wywiązała się walka pomiędzy załogą Przy
bytku a żolnierstwem przeznaczonem do gaszenia zabudowuń wewnętrz
nego dziedzińca świątyni, które, ścigając uciekających Żydów7, dotarło do 
samego Przybytku. I oto pewien żołnierz, niczyjego nie czekając rozkazu,
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ani leż nad skutkami postępku swego nie zastanowiwszy się, rzekłbyś 
ślepe narzędzie wyższego zrządzenia, chwycił z pożaru głownię, a sta
nąwszy na plecach swego towarzysza, miotnął ją  przez złote okno ze 
strony półnoęnej ku zabudowaniom okalającym Przybytek. Zaledwie 
ukazały się płomienie, Żydzi podnieśli wrzawę niesłychaną, jaką tylko 
lalcie nieszczęście mogło tchnąć z ich piersi, hiegli ratować, nikt już
0 własnem nie myślał bezpieczeństwie, każdy nadludzkich dobywa! sił, 
skoro temu groziła zagłada, co było głównym przedmiotem ich pieczy.

Tytus został o tym wypadku zawiadomiony przez gońca. Spoczy
wał właśnie po walce w namiocie Swoim. Zerwał się tedy natychmiast
1 w  tern tylko, co miał na sobie, pobiegł do Przybytku, aby zarządzić 
ratunek. Za nim ruszyli wszyscy wodzowie, za wodzami legje, przejęte 
onem zdarzeniem. Powstała ogromna wrzawa i natłok łatwo zrozumiały, 
gdzie takie tłumy bezładnie się kupią. Cezar krzyczał na walczących 
i machał ku nim rękami, chcąc, im dać do poznania, że przedewszyst- 
kiem należy gasić pożar; ale żołnierze wcale nie słyszeli jego głosu, bo 
ginął wr ogólnej wrzawie, na znaki dawane ręką także nie zwrócili 
uwagi, gdyż całkiem ich pochłonęła walka i wzburzenie bojowe. Szalo
nego natarcia legji nie zdołały powstrzymać żadne rozkazy7, żadne groźby; 
wściekłość objęła teraz dowództwo i wdodla wojska naprzód. U bram 
powstał laki natłok, że wielu stralowąno, wielu wepchnięto w dymiące 
zgliszcza kolumnad, gdzie ićk ten sam los spotkał, co zabitych. Ci zaś, 
którzy znaleźli się potem w pobliżu Przybytku, udawali, że wcale nie 
słyszeli wołań Cezara, przeciwnie, krzyczeli do tych, co się cisnęli przed 
nimi, aby miotali ogień na sam Przybytek. Powstańcy utracili ostatnią 
nadzieję opanowania pożogi, wszędzie ich mordowano lub zmuszano do 
ucieczki. W raz z nimi ginął całemi gromadami słaby i bezbronny7 lud, 
gdziekolwiek wypadło mu zetknąć się z rozwścieczonym rzymskim żoł
nierzem; zwłaszcza około ołtarza spiętrzył się wał poległych, a po stop
niach Przybylku lała się krew rzeką i staczały się w dół ciała pomor
dowanych.

Kiedy Cezar postrzegł, że niem a sposobu powstrzymania szaleją
cego żołnierstwa, 'a  pożar szerzy7! się z coraz większą gwałtownością, 
w otoczeniu swoich wodzów przestąpi! w Przybytku próg Świętego Świę
tych. Pilnie oglądał każdy szczegół wnętrza, a wszystko znalazł lam 
znacznie piękniejszem, niż głosiła sława po cudzoziemskich krajach o tern 
krążąca, natomiast całkiem zgodne z tern, co mu ludzie miejscowi z unie
sieniem rozpowiadali. Ponieważ płomienie; z sąsiednich gmachów nie 
dotarły7 jeszcze do Przybytku, przeto sądził i zupełnie słusznie, że da
łoby się jeszcze ono wspaniałe dzieło uratować. Wybiegłszy tedy na 
zewnątrz, wzywał żołnierzy do gaszenia pożaru, • a gdy to nie poma
gało, nakazał Liberalisowi, centurjonowi swej straży przybocznej, na
pędzać kijam i nieposłusznych żołnierzy. Ale nad wolę Cezara i nad 
strach przed karami, jakiemi. rozporządzał, potężniejszą się okazała 
wściekłość żołnierstwa, ich nienawiść ku Żydom i szał bojowy; większość 
zaś rwała się naprzód, niesiona nadziejami zdobycia bogatych łupów, 
albowiem mniemali, że jeśli na zewnątrz tyle złota świeciło, to chyba 
wnętrze będzie istnym składem rozmaity7ch skarbów. Tymczasem w onej 
chwili, kiedy Cezar wybiegł z Przybytku, aby wojska rozszalałe po
wstrzymać, jeden z żołnierzy7, co wtargnęli do środka, podłoży7! ogień 
* 2*
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pod zawiasy bramy w ciemności. Kiedy więc niespodzianie płomienie 
zaczęły się także z wnętrza Przybytku dobywać, wodzowie z Cezarem 
cofnęli się i nikt już żołnierzy od szerzenia pożogi nie powstrzymywał. 
Oto w jaki sposób wbrew woli Cezara spłonął Przybytek.

Jakkolwiek serce ściska się boleśnie na  myśl, że zgładzone zostało 
z powierzchni ziemi dzieło bardziej godne podziwu nad wszystko, co 
się widziało lub o czem się słyszało, dzieło niezrównane pod względem 
ogromu, wspaniałości, bogactwa każdego szczegółu, a przede wszy stkiem 
znaczenia, jakie miało w świecie, niechaj temu sercu pociechą będzie 
to, że los nieubłagany na wszelkiem życiu, na wszelkiem dziele rąk 
ludzkich i na wszelkiej człowiekowi drogiej miejscowości potężną swoją 
kładzie rękę. A tylko zdumienie ogarnia, że ów los w tak ścisłych tu 
działał okresach, bo na pożogę Przybytku wyznaczył nietylko ten sam 
miesiąc, ale nawet ten sam dzień, w którym pierwszy przybytek, jak to 
już wspominałem, został zburzony przez Babilończyków. Od zbudowa
nia pierwszej świątyni przez króla Salomona aż do zburzenia świątyni 
drugiej za dni naszych, co przypada na drugi rok panowania W espa- 
zjanowego, upłynęło lat tysiąc sto trzydzieści, miesięcy siedm i dni 
piętnaście, a od wtórego zbudowania jej przez (proroka) Aggeusza w d ru 
gim roku panowania Cyrusa 1 aż cło zburzenia za W espazjana sześćset 
trzydzieści dziewięć lat i dni czterdzieści pięć.

B. Z M Ó W  P R O R O C Z Y C H .
Budowa zwrotek według dzieła D. II. M ü 11 e r  a, Die Propheten 

in ihrer ursprünglichen Gestalt. (Wiedeń, 1896).
I

JEZAJASZ.
18. Mowa po uwolnieniu Jerozolimy z pod oblężenia Sancheryba (701).

(Jez. 1, 1—27).
Słuchajcie niebiosa, a podaj ucho ziemio, gdyż W iekuisty przemawia! 
Synów wychowałem i wyniosłem, a oni sprzeniewierzyli się Mnie.
Zna wół właściciela swojego, i osieł żłób swego pana;
Izrael nie zna, naród Mój się nie zastanawia.
Biada, narodzie występny, ludu obciążony grzechem,
Nasienie zbrodnicze, dzieci skażone!
Opuścili Wiekuistego, bluźnili świętemu Izraela, odwrócili się wstecz!
Na czem was razić jeszcze, gdy przemnożycie występku?
Cała głowa schorzała, cale serce zbolałe.
Od stóp do głów nic w nim  zdrowego; * '
Rany i sińce i wrzody ropiejące,
Nie wyciśnięte, nie przewiązane, nie zmiękczone oliwą.
Kraj wasz pustynią, m iasta wasze popalone pożogą,
Ziemia wasza, — przed wami cudzoziemcy ją  pożerają,
Pustkowiem jest jako rumowisko po barbarzyńcach.
A pozostała córa Syonu jako namiot w winnic}’,
Jako strażnica na ogórczanem polu, jako miasto oblężone.

1 Odnosi się to do wystawienia ołtarza po powrocie zaraz z wygnania. 
Właściwa świątynia została odbudowana dopiero w roku 516 za Darjusza.
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Gdyby W iekuisty zastępów nie zostawił nam  lego szczątku drobnego, 
Jak  S e  d o m  byśmy byli, do G o m o r r y  podobni.
Słuchajcie słowa Wiekuistego, naczelnicy S e d o n m ,
Podaj ucho nauce Boga naszego, narodzie G o m o r r y !
Cóż Mi po mnóstwie ofiar waszych, rzecze Wiekuisty.
Syt jestem całopalenia baranów i tuku karmnych cieląt,
A krwi wołów i jagniąt i kozłów nie pożądam.
Gdy przychodzicie, aby ukazać się przed obliczem Mojem,
Któż żąda tego od was, żebyście deptali Me przedsienia?
Przestańcie składać dary kłamstwa, kadzidło obrzydłośeią Mi.
Nów i Sabbat i ogłaszanie św iąt— nie cierpię niegodziwości i uroczystości! 
Nowiów i świąt waszych nienawidzi dusza Moja,
Stały mi się ciężarem, sprzykrzyło Mi się je znosić.
A gdy w y c ią g n ie c ie  dłonie wasze, odwrócę oczy Moje od was;
A choćbyście namnożyli modlitw, nie będę słuchał:
Ręce wasze krwi pełne! Obmyjcie, oczyśćcie się,
Oddalcie zło postępków waszych z przed oczu Moich,
Przestańcie złoczynić, nauczcie się dobrze czynić,
Troszczcie się o sprawiedliwość, podźwignijcie uciemiężonego, 
Poszukujcie praw sieroty, brońcie wdowy.
Wystąpcie, a rozprawim się, rzecze W iekuisty:
Jeśli grzechy wasze są jako szkarłat, czyż niby śnieg zbieleć mogą? 
Jeśli czerwienią się jak purpura, czyż niby wełna się stać mają?
Jeżeli powolni będziecie i posłuszni, co najprzedniejszego na ziemi wam

[spożywać;
Lecz jeżeli wzbraniać się zechcecie i opierać, od miecza będziecie stra- 
Bo usta Wiekuistego to wyrzekły. [wieni,
Jakże się stała wszetecznicą stolica wierna!
Pełna prawości, sprawiedliwość przebywała w niej, a teraz rozbójnicy. 
Srebro twoje obróciło się w żużle, napój twój zaprawiony wodą. 
Naczelnicy twoi — rozpustnicy, spólnicy złodziei.
Wszystko polubiło datki i goni za wziątkami;
Sieroty nie sądzą, a sprawa wdowy nie przychodzi przed nich.
Przeto rzecze Pan, W iekuisty zastępów, mocarz Izraela: Biada!
Uczynię sobie zadość od wrogów Moich, a pomszczę się nad przeciwni

k a m i Moimi.
Poczern obrócę rękę Moją na ciebie i wy pławię jak ług żużle twoje, i wy-

[dzielę wszystkie twe przymieszki. 
I przywrócę sędziów twoich jak przedtem, a radców twoich jak za dawna. 
Wówczas nazwą cię znowu miastem sprawiedliwości, grodem wiernym. 
Syon prawem wyzwolonym będzie, a pokutujący jego sprawiedliwością.

19. Czasy Mesjasza.
(Jez. 11, i — 10).

I puści się odrośl z pnia Iszaja, a płonka z korzeni jego się rozrośnie.
I spocznie na nim duch Wiekuistego.
Duch mądrości i rozsądku, duch rady i mocy,
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Duch poznania i bo jaźń i Bożej, i będzie upodobanie jego w bojaźni
[Wiekuistego,

I nic wedle wejrzenia oczu swoich sądzić będzie, ani wedle słuchu uszu
[swoich rozstrzygać.

Ale sądzić będzie w sprawiedliwości biednych, a rozstrzygać w prawości
[dla cierpiących w kraju; 

I porazi ciemięzcę chłostą ust swoich, a tchnieniem warg swoich zabije
[niegodziwego.

1 będzie sprawiedliwość pasem bioder jego, a prawda przepasaniem
[lędźwi jego.

A gościć będzie wilk u jagnięcia, a pantera przy koźlęciu wylęgać się
[będzie.

Cielę i lwiątko i luczony byk pospołu, a  chłopię małe prowadzi je.
A krowa i niedźwiedzica paść się będą, społem wylęgają się młode ich, 
A lew jako wół zajada słomę.
I bawi się niemowlę nad norą żmii, a nad urokiem bazyliszka dziecię

[odstawione rączkę swą' wyciąga. 
Nie będą szkodzić ani niszczyć na całej górze Mojej świętej, bo pełną 

[będzie ziemia poznania Wiekuistego, jako wody głębie morza po
dryw ają .

I będzie dnia onego, że odrośl Iszaja,
Która stanie, jako znale narodów,
Ku niej ludy się zwrócą 
A będzie siedziba jego chwalą.

II.
JEREMIASZ.

20. Wizja spustoszenia kraju.
(Jer. 9, 1—23).

Gdyby też dal mi kto na pustyni gospodę pielgrzymią,
Wówczas opuściłbym lud mój, i odszedł od nich;
Gdyż wszyscy'oni wszeteczni, zgrają wiarołomnych.
I napinają język swój, niby luk swój, kłamstwem,
A nie dla prawdy władają krajem; lecz od zdrożności do zdrożnośei po- 
A Mnie nie znają, rzecze W iekuisty. [stępują,

W ystrzegajcie się każdy przyjaciela swego, a na żadnym z braci nie po
legajcie,

Bo każdy brat zdradę knuje, a każdy przyjaciel jako oszczerca krąży. 
Jeden drugiego oszukuje, a prawdy nie mówią.
Przyzwyczaili jćzyk swój do prawienia fałszu, w przewrotności się wy-

[czerpują.
Siedziba twoja śród obłudy — z obłudy też wzbraniają się znać Mnie,

[rzecze W iekuisty.
Przeto wyrzekł tak W iekuisty zastępów:
Oto wypróbuję ich i doświadczę, .
Bo cóż mi innego począć wobec córki ludu Mojego?
Strzałą wyostrzoną jest język ich, obłudę prawi;
Usty swemi pokój prawi bliźniemu,
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A we wnętrzu zastawia sidła swoje.
Czyżbym tego nie poszukiwał na nich; rzecze Wiekuisty,
Czyżby nad narodem podobnym nie wywarła pomsty dusza Moja?

Na górach podnoszę płacz i skargę,
A na rozłogach pieśń żałobną,
Bo opustoszały dla braku przechodnia,
A nie słyszą więcej poryku stada;
Zarówno ptactwo nieba, jak bydło się rozbiegło, rozpierzchło.
I obrócę Jeruzalem w kupy gruzu, w legowisko szakali,
A miasta Judy zamienię w pustkowie dla braku mieszkańca.

Któż tak mądry, aby to wyrozumiał,
Albo do kogo usta Boże przemówiły, niechaj to oznajmi:
Czemu zatracona ta ziemia, opustoszała niby step dla braku przechodnia? 
I rzekł W iekuisty: Przeto że opuścili naukę Moją, którą przedłożyłem im, 
A nie słuchali głosu Mojego, a nie postępowali podług n ie j1;
Lecz szli za pożądliwością serca swojego i za Baalami, jako nauczyli

[ich ojcowie ich;

Przeto rzecze tak W iekuisty zastępów', Bóg Izraela:
Oto nakarm ię ich — lud ten — piołunem,
A napoję ich wodą zatrutą;
I rozproszę ich między narody,
Których nie znali ani oni, ani ojcowie ich,
I wyślę za’ nimi miecz, póki nie zgładzę ich.

Tak rzecze W iekuisty zastępów-: Rozejrzcie się i zwołajcie płaczki, aby 
Niecli pospieszą i podniosą skargę nad nami, [przybyły,
Aby popłynęły oczy nasze łzą, a powieki nasze pociekły wodą.
Bo odgłos skargi dochodzi z Syonu — Jakżeśmy spustoszeni! Pohańbie-

[niśmy bardzo,
Bośmy opuścić musieli ziemię, bo rozwalili siedziby nasze.

Albowiem słuchajcie niewiasty słowa Wiekuistego, a niech przyjmie
[ucho wasze wyrok ust Jego! 

I nauczajcie córki w-asze skargi, a każda towarzyszkę swą pieśni żałobnej. 
Bo w-dziera się śmierć przez okna nasze, wkracza do zamków- naszych, 
Aby wytępić dzieci z ulicy, młodzież z rynków.
Ośw-iadcz: tak rzecze W iekuisty:
Legną trupy ludzkie jako mierzwa na polu,
I jako snopy za żeńcem, których nikt nie zbiera.

Tak rzecze Wiekuisty! Niechaj nie chlubi się mędrzec mądrością sw-oją, 
I niechaj nie chlubi się dzielny dziehiością swoją;
Niechaj nie chlubi się zamożny zamożnością sw-oją.
Lecz tern niechaj się chlubi, kto się chlubić chce, że zrozumiał a poznał

[Mnie,
Że Ja W iekuisty spełniam miłość, prawo i sprawiedliw-ość na ziemi,
Że w- tern mam upodobanie, rzecze Wiekuisty.

1 T. j. nauki.
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. III 
EZECHIEL

21. Wizja zmartwychwstania narodu (t. zw. wizja kości).
(Ez. 37, i —i i) .

Tknęła mnie moc Wiekuistego,
A wyprowadził mnie w duchu W iekuisty,
I postawił mnie wpośród dolin}’,
A była ona pełna kości.
I oprowadził mnie mimo nich dokoła,
A oto było ich dużo bardzo na powierzcłmi doliny,
•A oto były sucbe bardzo.

I rzekł do mnie: Synu człowieczyl 
Czyż mogę ożyć kości te?
I odpowiedziałem: Panie, Wiekuisty, Ty (tylko) to wiesz!
I rzekł do mnie: •
Prorokuj o kościach tych,
A przemów do nich:
Kości wyschłe, posłuchajcie słowa Wiekuistego!
Tak rzecze Pan, W iekuisty, do kości tych:
Oto ja  wprowadzę w was ducha, a żyć będziecie!
I włożę na was ścięgna,
I nawiodę na was muskuly,
I powlokę was skórą,
I natchnę was duchem, abyście ożyły,
A poznacie, żem Ja  Wiekuisty!

Prorokowałem tedy jak mi polecono;
I powstał szmer gdym prorokował, a oto łoskot —
I zbliżyły się kości, kość do kości swojej.
I spojrzałem, a oto na nich ścięgna 
I muskuły porosły 
I rozciągnęła się nad niemi skóra;
Wszakże ducha jeszcze nie było w nich.

I rzekł do mnie: Prorokuj nad duchem,
Prorokuj, synu człowieczy, i rzeknij duchowi:
Tak rzecze Pan, W iekuisty. Od czterech wiatrów nadejdź duchu,
A wioń na  tych martwych, aby ożyli!
Prorokowałem tedy jak mi polecił,
I wstąpił w nich duch, i ożyli
I stanęli na nogach swoich, wojsko liczne, bardzo liczne.

I rzekł do m nie: Synu człowieczy!
Kości te, wszystek dom to Izraela.
Oto powiadają: poschły kości nasze, znikła nadzieja nasza; zginęliśmy! 
Przeto prorokuj, a oświadcz im: Tak rzecze Pan, W iekuisty:
Oto ja  otworzę groby wasze,
I wywiodę was z grobów waszych, ludu Mój!
1 zaprowadzę was do ziemi Izraela.
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I poznacie, żem Ja Wiekuisty, gdy otworzę groby wasze,
I gdy wywiodę was z grobów waszych, ludu Mój!
I złożę ducha Mojego w was, abyście ożyli,
I umieszczę was na ziemi waszej,
A poznacie, żem Ja  Wiekuisty.
Wyrzekłem i spełniłem, rzecze Wiekuisty.

IV.
DEUTERO-JEZAJASZ

22. Powołanie Cyrusa jako wybawcy narodu żydowskiego.
(Jez. 45, i — 13).

Tak rzecze W iekuisty do pomazańca swojego do K o r e s z a-, — którego
[ująłem prawicę, 

Aby upokorzyć przed nim narody, a biodra królów rozpasać;
Aby otworzyć przed nim wrota, a bramy, aby zamknięte nie były —
Ja  przed tobą kroczyć będę, a wyżyn}' strome wyrównam',
Podwoje spiżowe skruszę, a zawory żelazne rozsadzę.

I oddam ci skarby tajemne i bogactwa skiyte,
Abyś poznał, żem to ja  Wiekuisty, który cię wezwał imieniem, Bóg Izraela. 
Dla sługi Mojego Jakóba, i dla Izraela wybrańca Mojego,
Wezwałem cię imieniem twojem, wyróżniłem cię, choć nie znałeś Mnie. 
Jam  Wiekuisty, a niemasz innego; oprócz Mnie niemasz Boga.

Uzbroiłem cię, choć nie znałeś Mnie.
Aby poznano od wschodu słońca i zachodu jego,
Źe nikt oprócz Mnie; Jam  Wiekuisty, a niema innego.
Przygotowujący światło i wytwarzający ciemność, sprawiający dobro 
Ja W iekuisty sprawiam to wszystko. [i tworzący zło
Pokrapiajcie, niebiosa, z góry, a niech obłoki prószą sprawiedliwością; 
Niech otworzy się ziemia i zrodzi pomyślność, a prawość niech rozkrzewi 
Ja W iekuisty uskuteczniam to. [się zarazem

Biada temu, co się spiera z Twórcą swoim, — skorupa między skorupami
[ziemi!

Ozyliż powie glina do mistrza swojego: Co czynisz? W szak robota twoja
[się nie trzyma.

Biada temu, który powiada do ojca: Czemu zrodziłeś? albo do niewiasty:
[Czemu męczyłaś się porodem?

v

Tak rzecze Wiekuisty, święty Izraela i mistrz jego: O przyszłość pytajcie 
A synów Moich i dzieło rąk Moich poruczcie Mnie. [się u Mnie,
Jam  zdziałał ziemię, i człowieka na niej stworzyłem;
Moje to ręce rozpięły niebiosa, a wszystek zastęp ich Jam  urządził.
Jam  go3 też wzbudził w sprawiedliwości, a wszystkie drogi jego wy- 
On odbuduje gród Mój, a brańców Moich wyzwoli, [równam.
Nie za okup, nie za dary,
Rzecze W iekuisty zastępów.

1 Tem mianem określa się rozdziały 40—66 księgi Jezajasza, których 
autorem  był nieznany z imienia prorok w niewoli babilońskiej.

5 Pers. Kurasz =  Cyrus. * Cyrusa.
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23. Odbudowa Jeruzalemu.
(Jez. 51, 17—52, 12).

Ocuć się, ocuć, wstań (córo) Jeruszalaim!
Któraś wypiła z ręki Wiekuistego kielich gniewu Jego, •
Pieniący się kielich odurzenia wychyliłaś, wysączyłaś.
Nikt nie prowadził jej ze wszystkich dzieci, które porodziła,
A nikt nie wspierał ręki jej ze wszystkich dzieci, które wychowała.

Dwie cię spotkały (kary) — któż płacze nad lohą?
Spustoszenie i zburzenie, i głód i oręż — kimże cię pocieszę?
Synowie twoi pomdleli, legli po rogach wszystkich ulic jako bawół 
Pełni byli gniewu Wiekuistego, grozy Boga twojego. [w matni;
Przeto posłuchaj tego utrapiona i upojona, lecz nie winem!

Tak rzecze Pan twój, Wiekuisty, Bóg twój, który broni ludu Swojego;
[Oto zabieram z ręki twojej kielich odurzenia, 

Pieniący się kielich gniewu Mojego, — nie będziesz zeń pila więcej.
1 podam go w rękę gnębicieli twoich, którzy mówili do duszy twojej:

[Nachyl się, abyśmy przeszli, 
Żeś uczyniła jako ziemia grzbiet twój, i jako ulica dla przechodniów.

Qcuć się, ocuć, przyoblec się w moc twoją Syonie!
Oblecz się w szaty wspaniałości twojej Jeruszalaim, grodzie święty! 
Bo już nie wtargnie do ciebie nadal nieobrzezany i nieczysty. 
Otrząśnij się z pyłu, wstań, zasiądź Jeruszalaim!
Rozbij pęta szyi twojej, branko, córo Syonu!
Bo tak rzecze W iekuisty: Darmo was zaprzedano, ani srebrem będziecie

[wykupieni.
Bo tak rzecze Pan W iekuisty: Micraim, dokąd zaszedł lud Mój z początku,

[aby lam zagościł, — i Aszur, za nic go uciskał. 
A teraz czemuż tu bawię, rzecze W iekuisty, wszak zabrany naród Mój

[darmo;
Tyrani jego wykrzykują, rzecze W iekuisty, a ustawicznie, każdego dnia, 
Przeto pozna naród Mój imię Moje, [imię Moje znieważane.
Zaprawdę (pozna) dnia onego, żem Jan Ten, co wyrzekł: Oto jestem!

O jak urocze są po górach kroki zwiastuna, co obwieszcza pokój,
Co zwiastuje szczęście, obwieszcza pomoc, zapowiada Syonowi: króluje

[Bóg twój!
Głos strażników twoich! — podnieśli głos, wykrzykują społem;
Bo oko w oko widzą jak wraca W iekuisty do Syonu.

W ybuchnijcie, zaśpiewajcie wraz ruiny Jeruzalemu.
Bo pociesza W iekuisty naród Swój, wyswobadza Jeruzalem.
Odsłania W iekuisty ramię Swe święte przed oczyma wszystkich ludów, 
A widzą wszystkie krańce ziemi pomoc Boga naszego.

Ustąpcie! ustąpcie! wyjdźcie stamtąd, nieczystości się nie tykajcie; 
Wyjdźcie/Z pośród niego, — oczyśćcie się niosący przybory Wiekuistego! 
Bo nie z pośpiechem wyjdziecie, ani w popłochu ujdziecie,
Bo kroczj' przed wami W iekuisty, a odwodem waszym Bóg Izraela.
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C. Z L I T E R A T U R Y  D Y D A K T Y C Z N E J .
I.

Z KSIĘGI PRZYSŁÓW SALOMONA.
24. Wskazówki życia dla młodzieńca.

(Prov. 3, i —18).
Synu mój, nie zapominaj naulu mojej, a przykazania moje niech prze-

[chowa serce two je. 
Bo długich dni, i lat życia i zdrowia przysporzą tobie.
Niechaj miłosierdzie i praw da cię nie opuszczają;
Obwiąż je wokoło szyi twojej, zapisz je na tablicy serca twojego.
A znajdziesz upodobanie i dobre względy w oczach Boga i ludzi.
Ufaj W iekuistemu calem sercem twojem, a nie polegaj na własnej twej

[roztropności.
Na wszystkich twych drogach pamiętaj o Nim, a wtedy wyrówna On

[ścieżki twoje.

Nie bądź mądrym  w własnych oczach: obawiaj się Wiekuistego, a stroń
[od złego.

Będzie to lekiem dla żył twoich, a orzeźwieniem dla kości twoich.
Czcij Wiekuistego częścią mienia twego i-pierwiastkiem wszystkich plo-

[nów twoich.
Napełnią się wtedy gumna twe obfitością, a przelewać się będą moszczem

[kadzie twoje.
Napomnieniem Wiekuistego, synu mój, nie pogardzaj, a nie uprzykrzaj

[sobie kaźni jego.
Bo kogo miłuje Wiekuisty, tego karci, jako ojciec, który syna swego

[kocha.
Szczęsny człowiek, który mądrości dostąpił, człowiek, który rozwagę po-

[zyskał.
Bo nabytek jej lepszy, niż nabytek srebra, a ponad złoto szczere uzy- 

, [skanie jej.
Cenniejszą ona nad korale, a wszystkie twe klejnoty nie zrównają jej. 
Długie życie po prawicy jej, w lewicy jej bogactwo i chwała.
Drogi 'jej drogi urocze, a wszystkie jej ścieżki pomyślnością.
Drzewem życia ona dla tych, którzy się jej trzymają, a ktokolwiek ją

[dzierży, uszczęśliwiony.
25. Prawdy życiowe (Aforyzmy).

(Rozdz. 17, 1— 17).
Lepszy kęs suchy a spokój przy nim, niż dom pełen mięsiwa przy 

swaracli. —
Sługa rozumny zapanuje nad synem gnuśnym, a w pośród braci 

uczestniczyć będzie w dziedzictwie. —
Tygiel dla srebra, a retorta dla złota, ale serca próbuje Wiekuisty. — 
Niecny zważa na usta nieprawe; kłamca przysłuchuje się mowie 

złowieszczej. — ..
Kto ubogiemu urąga, bluźni jego Stwórcy; kto z nieszczęścia się 

cieszy', nie ujdzie bezkarnie. —
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Koroną starców są wnuki, a ozdobą dzieci ich rodzice.
Nie przystoi nikczemnemu mowa szczytna, o ileż mniej jeszcze 

zacnemu mowa kłamliwa. —
Kamieniem wdzięcznym jest wziątek w oczach tego, który go od

biera, dokądkolwiek się kto nim  zwróci, znajdzie powodzenie.
Uchybienie osłania, kto szuka miłości; ale kto sprawę wznawia, 

rozłącza przyjaciół. —
Głębiej wnika nagana u rozumnego, niżeli sto plag u głupca. — 

» Nieszczęścia tylko szuka wichrzyciel, ale wysłannik okrutny wy
prawiony będzie przeciw niemu.

Lepiej człowiekowi spotkać się z niedźwiedzicą, szczeniąt pozba- 
' wioną, niżeli z błaznem w głupocie jego.

Kto dobro złem odpłaca, z tegoż domu zło nie odstąpi.
Jakby rozpętał kto fale, (tak) gdy kłótnia się wszczyna, zanim 

(tedy) wybuchnie zwada, zaniechaj jej.
Kto 1 uniewinnia złoczyńcę, albo potępia niewinnego — ohydą są 

W iekuistemu obydwaj.
Cóż po pieniądzach w ręku głupca? dla zakupienia mądrości? Na 

to nie staje mu rozumu!
Każdego czasu miłuje przyjaciel prawdziwy, a stawia się on jako 

brat w nieszczęściu.
II.

Z KSIĘGI IJOBA.
26. Nicość życia.

(Rozdz. 7. 1—21).
Czyż nie służbą wojenną los człowieka na ziemi, a jako dni najemnika 

dni jego?
Niby niewolnik, który łaknie cienia, niby najemnik, który czeka na wy

sługę swoją?
Tak wydzielono m i miesiące nędzy7, a doliczono nocy utrapień.
Gdy się kładę, powiadam: kiedyż wstanę? a gdy dłuży się wieczór, syt 

jestem rzucania się aż do świtu.
Ciało moje przyobleka się w robactwo i w skorupę ziemistą, skóra moja 

się zabliźnia i znowu ropieje.
Dni moje ulatują chyżej niż czółenko tkackie, a przem ijają bez nadziei. 
W spomnij, że tchnieniem żywot mój, nie ujrzą szczęścia oczy moje. 
Oko tego, co mnie ogląda, nie obaczy mnie więcej; oczy Twoje ku mnie, 

ale nie masz mnie.
Jak przemija obłok i znika, tak nie wraca kto do grobu zstąpił.
Nie wraca (więcej) do domu swego, ani pozna go już miejsce jego.

To też nie. pohamuję ust swoich, mówić chcę w udręce ducha mojego, 
i zawodzić w goryczy duszy mojej.

Izalim ja  morze albo potwór, że obsadziłeś mnie strażą?
Gdy pomyślę: łoże moje mnie pocieszy, pościel moja ulży boleści mojej, 
Tedy trwożysz mnie przez sny, a widziadłami mnie straszysz.

1 Odnosi się do sędziego.
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Wolałbym uduszenie, śmierć raczej, niźli ten szkielet mój.
Obmierzło mi — wiecznie żyć nie będę: Zaniechajże mnie, bo marnością 

są dni moje!
Czemże człowiek, że go tak wielce ważysz i że nań zwracasz uwagę swoją?
Że go nawiedzasz z każdym porankiem, a każdej chwili go doświadczasz?
Pokądże nie odwrócisz się odemnie, zaniechasz mnie, ażbym przełknął 

ślinę moją?
Jeślim zgrzeszył — cóżem Tobie uczynił, o stróżu ludzi?
Czenrużeś mnie sobie za cel położył, żem sam sobie ciężarem?
A więc cóż? Nie wybaczysz grzechu mojego, a nie przepuścisz winy mojej?
Bo oto teraz położę się w prochu, a gdy 'm nie poszukasz — nie będzie 

mnie.

27. Refleksje o minionem szczęściu.

(Rozdz. 29, 1—25).
I prowadził Ijob dalej pouczającą rzecz swoją, i rzeki:
O gdybym był jako za miesięcy dawnych, za dni onych, gdy Bóg nade 

mną czuwał!
Gdy jaśniała pochodnia Jego nad głową moją, gdym przy świetle Jego 

kroczył przez ciemności.
Jakom był za dni młodości mojej, gdy Bóg osłaniał namiot mój.
Gdy jeszcze Wszechmocny był zemną, a wokoło mnie dziatwa moja.
Gdy się kąpały stopy moje w śmietance, a wylewała opoka przy mnie *

potoki oliwy.
Gdym wychodził z bramy na miasto, na rynku ustawiał krzesło moje.
Widząc mnie młodzi, ukrywali się, a sędziwi podnieśli się i stali.
Panowie powstrzymali swe mowy, przykładając rękę do ust swoich.
Glosy książąt milkły, a przylega! im język ich do podniebienia.
Tak, ucho, które mnie słyszało, błogosławiło mnie, a oko, które mnie 

widziało, świadczyło o mnie.
Bom wybawiał strapionego, który wolał, i sierotę, za którą nikt się nie 

ujmował.
Błogosławieństwo ginącego przychodziło na mnie, a serce wdowy rozwe

selałem.
W sprawiedliwość przyodziałem się, a ozdobiła mnie, niby płaszcz i dia

dem był mi wyrok mój.
Byłem okiem ślepemu, a nogą chromemu.
Byłem ojcem ubogich, a sprawę nieznanego mi badałem.
A kruszyłem szczęki krzywdziciela, a z zębów jego wydzierałem zdobycz.
W tedy mniemałem: w gnieździe swojern skonam, a jako feniks rozmnożę 

dni moje.
Korzeń mój rozkrzewi się ku wodom, a rosa nocować będzie na gałęziach 

moich.
Cześć moja odświeży się przy mnie, a luk w ręce mojej ( się odnowi.
Słuchano mnie i czekano, a milczano wobec zdania mojego.
Po słowie mojem nie odzywano się powtórnie, niby krople spadała na 

nich mowa moja.
W yglądali mnie jako dżdżu, otwierali usta swe niby na deszcz późny.
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Gdy uśmiechałem się do nich, nie wierzyli, a jasności ohlicza mego nie
mogli znosić.

Gdym wybierał drogę do nich, zasiadałem na najprzedniejszem miejscu, 
Przebywałem jako król wśród hufców, jako ten, który smutnych pociesza.

D. P R A W O .

28. Normy prawa karnego.

(II M. 21, 12—27).
Kto pobije człowieka na śmierć, śmiercią karany będzie. Lecz kto 

nie czyhał, ale Bóg nadarzył tak pod rękę jego — to wyznaczę ci miejsce 
dokąd ma uciec. Jeżeliby zaś kto godził na bliźniego, a zabił go zdra
dziecko, od ołtarza Mego weźmiesz go na stracenie.

Kto uderzy ojca swojego, albo matkę swoją, śmiercią ukarany będzie.
A kto wykradnie człowieka, — czy sprzedał go, czy znajduje się 

w mocy jego — śmiercią karany będzie.
A kto przeklina ojca swojego, albo matkę s\Voją, śmiercią ukarany 

będzie.
A gdy pokłócą się ludzie, a uderzy jeden drugiego kamieniem, albo 

pięścią, i nie umrze, ale zapadnie na loże, to jeżeliby powstał, a prze
chadzał się po ulicy o kuli swej, — uwolnionym będzie uderzający; 
wszakże za zmarnowanie czasu go wynagrodzi, i da go zupełnie wyleczyć.

A jeżeliby kto pobił niewolnika swojego, albo służebnicę swoją ki
jem, i umarliby pod ręką jego, niech pomszczonem to będzie l. Wszakże, 
gdyby dzień, albo dwa dni przeżył; nie należy brać pomsty, bo to pie
niądz jego.

Gdy się wadzić będą ludzie, a uderzy kto kobietę brzemienną, tak, 
że poronionym będzie płód jej, inny zaś wypadek nie zajdzie, tedy po
niesie karę pieniężną, jaką nałoży na niego mąż tej kobiety, albo za
płaci wedle wyroku sędziów. Jeżeli zaś zajdzie w ypadek2, tedy ustano
wisz życie za życie, oko za oko, ząb za ząb, ręką za rękę, noga za nogę, 
opalenizna za opaleniznę, rana za ranę, siniec za siniec.

Jeżeli uderzy kto w oko niewolnika swego, albo w oko służebnicy 
swojej, i uszkodzi je, to wypuści go na wolność za oko jego. Także je
żeli ząb niewolnika swojego, albo ząb służebnicy swojej 'wybije, to wy
puści go na wolność za ząb jego.

29. Normy prawa etycznego.
(III M. 19, 1—37).

I rzekł W iekuisty do Mojżesza mówiąc: przemów do całego zgro
madzenia synów Izraela i powiedz im: Świętymi bądźcie, bo świętym 
jestem Ja W iekuisty, Bóg wasz.

Każdy matki i ojca swego się bójcie, a sabbatów Moich przestrze
gajcie: Jam  W iekuisty, Bóg W asz ..........

A gdy zżynać będziecie użątek ziemi waszej, do skraju pola twojego 
nie wyżynaj, a pokłosia żniwa twego nie podbieraj. W innicy też twojej 
nie obieraj do szczętu, a co opadło z sadu twojego, nie zbieraj; ubo
giemu i cudzoziemcowi zostaw je: Jam  W iekuisty, Bóg wasz!

1 T. j. karą śmierci. 2 T. j. śmierć kobiety.



Nie kradnijcie i nic zapierajcie się i nie oszukujcie jeden drugiego. 
A nie przysięgajcie na imię Moje dla fałszu, abyś zelżył imię Boga two
jego: Jam  Wiekuisty!

Nie uciskaj bliźniego twego i nie obdzieraj; nie przetrzymuj przez 
noc płacy najem nika przy sobie do rana. Nie złorzecz głuchemu, a przed 
ślepym nie kładź zawady; ale obawiaj się Boga twojego: Jam  Wiekuisty!

Nie czyńcie krzywdy w sądzie, nie uwzględniaj osoby biednego, 
ani uszanuj osoby możnego; sprawiedliwie sądź bliźniego twego. Nie 
chodź jako oszczerca w narodzie twoim; nie stań przeciw krwi bliźniego 
twego: Jam  Wiekuisty!

Nie miej w nienawiści brata twojego w sercu twojem; napominać 
napominaj bliźniego twego, abyś nie ponosił grzechu za niego. Nie 
pomstuj, i nie chowaj gniewu za synów narodu twego; a umiłuj bli
źniego twego jako samego siebie: Jam  Wiekuisty!...

Nie pohańbiaj córki swojej, podając ją  wszeteczeństwu, aby nie 
stała się sprośną ziemia, a nie napełniła się ziemia nierządem.

Sabbatów Moich przestrzegajcie, a świątynię Moją czcijcie: Jam  
Wiekuisty!

Nie zwracajcie się do zażegnywaczy i znachorów, nie chciejcie ka
lać się przez nich: Jam  Wiekuisty, Bóg wasz!

Przed sędziwym powstań, a uszanuj osobę starca, i obawiaj się 
Boga twego: Jam  Wiekuisty!

A gdy zamieszka u ciebie cudzoziemiec, w kraju waszym, nie uci
skajcie go! Jak każdy z krajowców między wami będzie u was cudzo
ziemiec, zamieszkały przy was, i będziesz go miłował jak samego siebie; 
gdyż cudzoziemcem byliście na ziemi Micraim: Jam  Wiekuisty, Bóg 
wasz!

Nie czyńcie krzywdy w sądzie, — ani na mierze, ani na wadze, 
ani na objętości. W agi rzetelne, ciężarki rzetelne, efa rzetelna, i hin 
rzetelny mieć będziecie: Jam  W iekuisty, Bóg wasz, którym wywiódł 
was z ziemi Micraim!

I tak przestrzegajcie wszystkich ustaw Moich i wszystkich praw 
Moich, a spełniajcie je: Jam  Wiekuisty!

30. Prawo roku jubileuszowego (jobel).
(III M. 25, 8—2Ą).

Poczem naliczysz sobie siedm Sabbatów rocznych1 — po siedm 
Jat siedm kroć, — aby uczynił ci czas siedmiu lat odpoczynku czter
dzieści i dziewięć lat. I każesz uderzyć w surm ę miesiąca siódmego, dzie
siątego dnia miesiąca; w dzień pojednania każecie uderzyć w surmę po 
całej ziemi waszej. I poświęcicie rok pięćdziesiąty, a ogłosicie wolność 
na ziemi wszystkim mieszkańcom jej: jubileuszem 1’ będzie on dla was;

1 Sabbat roczny t. j. okres siedmiu lat. Każdego siódmego roku ziemia 
musiała leżeć-odłogiem. Żadna-robota polna w tym roku nie mogła być wy
konywana, a płody samorodne ziemi były własnością ubogich. Również wie
rzytelności wszelakie nie mógly być w tym roku ściągane. Był to t. zw. rok 
szcmittah «zaniechania» (ściągania długów).

1 Hebr. jobel pierwotnie «baran», potem «róg barana», z którego spo
rządzony był puzon, którym  ogłoszono wolność ludu, stąd «wolność». Słowo 
to przeszło do wszystkich prawie języków europejskich.
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i wrócicie każdy do posiadłości swojej i każdy do rodziny swojej po
wróci. Jubileuszem ma być ten rok pięćdziesiąty dla was: nie siejcie, 
ani zżynajcie samorodnego plonu w nim, ani obierajcie nieobrzyna- 
nych winorośli w nim! Bo jubileuszem jest, święty będzie wam; wprost 
z pola plon jego pożywać będziecie. W  tym to roku jubileuszowym wró
cicie — każdy — do posiadłości swojej.

Ziemia zaś nie będzie sprzedawana na wieczność; bo Moją ziemia, 
bo wyście przychodnie i przysiedleńcy u Mnie. Na całej ziemi włada
nia waszego wyzwolenie dajcie dla ziemi!

31. Prawo wojenne.
(V  M. 20, 1—20).

Gdy wyruszysz na wojnę przeciw wrogowi twojemu, a zobaczysz 
konie i rydwany, i lud liczniejszy od ciebie — nie obawiaj się ich; gdyż 
Wiekuisty, Bóg twój, z tobą, który cię wywiódł z ziemi Micraim. Gdy 
tedy szykować się będziecie do wojny, wystąpi kapłan, i przemówi do 
ludu, — i powie im: «Słuchaj Izraelu! W ystępujecie teraz do walki 
z wrogami waszymi; niechaj nie zmięknie serce wasze, nie obawiaj
cie się, i nie trwóżcie się, i nie drżyjcie przed nimi! Gdyż to W iekuisty, 
Bóg wasz, który idzie z wami, aby walczył za was z wrogami waszymi; 
aby wspomagał was!» Przemówią następnie przełożeni do ludu i powie
dzą: «Jeżeli jest który, co zbudował dom nowy, a nie- odnowił go, nie
chaj pójdzie, a wróci do domu swego, by nie zginął na wojnie, a kto 
inny go odnowił. Albo jeżeli jest który, co zasadził winnicę, a nie użyt
kował z niej, niechaj pójdzie, a wróci do domu swego, by nie zginął 
na wojnie, a kto inny z niej użytkował. Albo jeżeli jest który, co za
ślubił kobietę, a jeszcze jej nie pojął, niechaj pójdzie,-a Wróci do domu 
swego, by nie zginął na wojnie, a kto inny ją pojął!» i niechaj dalej 
przemawiają przełożeni do ludu i powiedzą: «Jeżeli jest który boja- 
źliwy i lękliwego serca, niechaj pójdzie, a wróci do domu swego, by 
nie czynił lękliwemi serc braci swoich, jako serce jego!» A gdy prze
staną przełożeni przemawiać do ludu, naznaczą wodzów nad oddzia
łami na czoło narodu.

Gdy pociągniesz do miasta, abyś je zdobywał, przedłożysz mu po
kój. Jeżeli pokojem ci odpowie, i otworzy się tobie, tedy wszystek lud, 
znajdujący się w niem, stanie się hołdownikiem twoim, i służyć ci bę
dzie. Jeżeli zaś nie uczyni pokoju z tobą, a wytoczy ci wojnę: tedy oble
gaj je. A gdy wyda je W iekuisty, Bóg twój, w ręce twoje, porazisz 
wszystkich mężczyzn jego ostrzem miecza; tylko kobiety i dzieci, bydło 
i wszystko co będzie w mieście, wszystek łup jego, zgarniesz sobie, i bę
dziesz poży wał łupy wrogów twoich, które oddał ci W iekuisty, Bóg twój. 
Tak postąpisz ze wszystkiemi miastami bardzo odległemi od ciebie, które 
do miast ty ch 1 ludów nie należą. Wszakże z miast tych ludów, które 
Wiekuisty, Bóg twój, oddaje ci w posiadanie, nie zostawisz przy życiu 
żadnej duszy. Lecz podasz ich zaklęciu: Chettytę i Amory tę, Kananitę 
i Feryzytę, Ghiwwitę i Jewusytę, tak jak ci przykazał Wiekuisty, Bóg 
twój. Dlatego, by nie nauczali was postępować według wszystkich 
obmierzłości, które spełniają wobec bogów swoich i abyście nie zgrze
szyli przeciw W iekuistemu, Bogu waszemu.

1 T. j. ludów zamieszkujących kraj Kanaan.

32 . •
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gnie (np. terytorjalno-lokalne), z pewnych tylko zeszytów w całości korzystał; 
inne pozostawiając prywatnej lekturze młodzieży. Z tej też przyczyny każdy ze
szyt jest osobno do nabycia a po ukończeniu wydawnictwa będą także grupy 
zeszytów, stanowiące pewną całość, razem oprawiane (np. historja grecka, rzym
ska, Polska średniowieczna, wiek XIX i t. p.)

Winniśmy dodać jeszcze jedno wyjaśnienie. W doborze tekstów naogół 
kierowali się autorowie poszczególnych zeszytów wskazówkami podręczników, _
używanych dziś w szkole średniej. W wielu jednakże wypadkach niepodobna było J* t  
trzymać się tej zasady. Przedewszystkiem większy nacisk położyły Teksty źródmato^ 
na dzieje wewnętrzne narodów, ich życie społeczne, gospodarcze i kulturalne.
Te właśnie momenty, które podręczniki szkolne zaledwie lakonicznie zdołają za
znaczyć, gdyż wymagają one obszerniejszego wyjaśnienia, mogą dopiero w świetle 
źródeł przemówić żywiej, językiem dosadnym i zrozumiałym. Zwłaszcza w tych 
epokach historji, które nie mogą być jaśniej zrozumiałe bez pokazania ich pod
kładu kulturalnego, trzeba było więcej miejsca poświęcić wyłuszczeniu ich wy
obrażeń moralnych, religijnych, naukowych i t. p. (np. Grecja w IV w., średnio
wiecze, humanizm i reformacja).

Powtóre w historji nowożytnej większy, aniżeli w podręcznikach, położono na
cisk na te zagadnienia polityki międzynarodowej, gospodarczej, kolonjalnej i t. p., 
których znajomość pożądana jest ze względów dzisiejszej naszej sytuacji między
narodowej, dla naszej młodzieży, z której wyrastają przyszli obywatele, urzędnicy, 
prawodawcy, dyplomaci Rzeczypospolitej.

Redakcję Tekstów żiócttowych powierzyła Krakowska Spółka Wydawnicza 
inicjatorowi ich. Drowi Stanisławowi Kotowi, prof. historji kultury polskiej na 
Uniw. Jagiell.; poszczególne zeszyty poddane były rewizji wytrawnych pedagogów 
i dydaktyków, którym podobnie jak autorom zeszytów, wydawcy składają gorące 
podziękówanie za ich troskliwość około poziomu i celowości wydawnictwa. P. T. 
nauczycieli historji proszą wydawcy o donoszenie swoich uwag i spostrzeżeń, 
z których skorzystają dla udoskonalenia Tekstów źródłowych w razie, jeśli one 
przyniosą taki szkole polskiej pożytek, jaki przyświecał zamiarom wydawców.

V. T E K S T Y  Ź R Ó D Ł O W E  D O  N A U K 1 H IS T O R /1  W  S Z K O L E  ŚR E D N IE J  
   — -----------

1. Egipt starożytny, opracował Dr. A nton i Śmieszek, prof. uniw. poznańskiego.
2. Babilonja i Asyrja, opracował Dr. Moiżesz Schorr, prof. uniwers. lwowskiego.
3. Palestyna starożytna, opracował Dr. Moiżesz Schorr, prof. uniw. lwowskiego.
4. Iran i Illdje, opracowali prof. Dr. A n ton i Śm ieszek i Dr. Stanisław Schayer.
5. Najdawniejsze dzieje Grecji, oprać. Dr. Tadeusz Watek, prof. uniw. warsz.
6. Grecja W okresie wojen perskich, oprać. Dr. Jerzy Kowalski, prof. uniw. lwów.
7. Grecja od wojny peloponeskiej.do podboju macedońskiego, oprać. Dy. Jerzy

Kowalski, p r o f. un iw . lw o w sk ie g o .
8. Aleksander Wielki i epoka hellenistyczna, opr. Tad. IPatek, prof. uniw. warsz.
9. Republika rzymska w dobie rozkwitu, opr. Dr. L. Piotrowicz, prof. U. Jagiell.

10. Upadek rzymskiej republiki, op rać . Dr. Ludwik Piotrowicz, prof. uniw. ja g .
11. Okres świetności cesarstwa rzymskiego, opr. Dr. L. Piotrowicz, prof. U. Jag.
12. Rozkład i upadek cesarstwa rzymskiego, opr. Dr. L . Piotrowicz, prof. U. Jag.
13. Europa w wczcsnem średniowieczu, opr. Kaz. Dobrowolski, bibljot. Bibl. Jag.
14. Polska pogańska i słowiańska, opr. Dr. Aleksander Bruckner, prof. U. berlińsk.
15. Walka cesarstwa Z papiestwem, opracował Wt. Semkowicz, prof. uniw. Jagiell.
16. Budowa państwa polskiego (963—1138), Dr. R. Gródecki, prof. uniw. J a g ie ll.
17. Europa w okresie wypraw krzyżowych, opr. Wł. Semkowicz, prof. Uniw. Jag.
18. Podziały i zjednoczenie państwa polskiego (1138—1320), oprać. Dr. Roman

Gródecki, profesor uniwersytetu Jagiellońskiego.
19. Rozkwit średniowiecznego porządku w Europie (w. XIII—XIV), opracował

Dr. Jan  Ptaśnik, profesor uniwersytetu lwowskiego.
20. Budowa wewnętrzna Polski piastowskiej, opr. Dr. R. Gródecki, prof. U. Jag.
21. Utwierdzenie państwa polskiego (1321—1384), op. J. Dąbrowski, prof. U. Jag.
22. Dzieje Litwy i Rusi przed Unją z Polską, oprać. Dr. Feliks Koneczny, prof.

uniw. wileńskiego.
23. Europa w okresie schizmy i soborów, opr. Dr. Jan Dąbrowski, prof. U. Jag.
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24. Korona i Litwa od chrztu Jagłeły do Warny (1385— 1444), oprać. Dr. Jan
Dąbrowski, prof. uniw. Jagiellońskiego. V

25. Arabowie i Turcy, opracował Dr. Tadeusz Kowalski, prof. uniw. Jagiellońskiego.
26. Humanizm i rozkład średniowiecznego porządku w Europie, opr. prof. Dr.

J . Dąbrowski, prof. uniw. Jagiellońskiego.
27. Zachwianie równowagi stanów w Polsce 1445— 1500, opr. Dr. Fryd. Papee,

dyr. Bibljoteki Jagiellońskiej.
28. Odrodzenie i reformacja, oprać. Dr. Ludwik Finkel, prof. uniwers. lwowskiego

i Dr. Wł. Pociecha, bibljotekarz Bibljot. Jagiellońskiego.
29. Polityka mocarstw europejskich w okresie (1492-1555), oprać. Dr. Ludw ik

Finkel prof. uniw. lwów. i Dr. Wł. Pociecha, bibljotekarz Bibl. Jagiell.
30. Panowanie Zygmunta Starego (1506— 1548), opr. Dr. Wł.Pociecha,bibl. Bibl. Jag. 
31.,Zygmunt August i rozkwit reformacji w Polsce, opr. Dr. S t. Koi, prof. U. Jag.
32. Europa w dobie kontrreformacji, oprać. Dr. Wt. Pociecha, bibljot. Bibl. Jag.
33. Polska za pierwszych królów elekcyjnych, oprać. Dr. St. Kot, prof. uniw. jag.
34. Osłabienie władzy monarszej w Polsce (1587— 1607), opr. St. Kot, prof. U. Jag.
35. Okres wojny trzydziestoletniej, oprać. Dr. Józef Feldman, asyst. uniw. Jag,
36. Od rokoszu Zebrzydowskiego do wojen kozackich, opracował Dr. Kazimierz

Tyszkowski, bibljotekarz Ossolineum.
37. Rewolucja angielska i jej następstwa, opr. Dr. Józef Feldman, asyst. uniw. ag.
38. Europa w okresie Ludwika XIV, opr. Dr. Józef Feldman, asyst. uniw. ag.
39. Panowanie Jana Kazimierza, oprać. Dr. w ł. Konopczyński, prof. uniw. ag.
40. Polska w okresie wojen tureckich, oprać. Wł. Konopczyński, prof. U. ag.
41. Europa w wieku oświecenia (1715 — 1789), opr. Dr. Józef Feldman, asyst. U. Jag.
42. Czasy saskie w Polsce, opracował Dr. Wład. Konopczyński, prof. uniw. ag.
43. Panowanie Stan. Augusta Poniatowskiego, opr. Wł. Konopczyński, prof. U. ag.
44. Okres Wielkiej rewolucji francuskiej (1789— 1799), opr. Dr. Adam  Skałkow ski,

prof. uniw. poznańskiego.
45. Polska od Sejmu Wielkiego do trzeciego rozbioru, opracował Dr. A dam  S ka ł

kowski, profesor uniwersytetu poznańskiego.
46. Okresie napoleoński 1800— 1816, opr. Dr. Adam  Skałkow ski, prof. uniw. pozn.
47. Czasy Legjonów i Księstwa Warszawskiego (1796— 1815), opr. Dr. Adam

Skałkow ski, prof. uniw. poznańskiego.
48. Europa w okresie Restauracji (1815— 1847), opracował Dr. Józef Frejlich
49. Królestwo Kongresowe i powstanie Listopadowe, opracował Dr. Bronisław

Pawłowski, dyr. Centr. Archiwum Wojsk.
50. Prusy i Austrja na ziemiach polskich przed r. 1846 opr. Dr. Jó ze f Freflich
51. Polska w dobie Wielkiej Emigracji (1832— 1856), oprać. Dr. Józef Frejlich
52. Ziemie litewsko-ruskie pod zaborem rosyjskim oprać. H enryk Mościcki prof.

uniw. warszawskiego.
53. Od wiosny ludów do wojny francusko-pruskiej (1848— 1871), opr. Dr. J . Frejlich.
54. Powstanie styczniowe i czasy reakcji po powstaniu, opr. M. Dubiecki i prof.

Dr. Fr. Bielak.
55. Okres równowagi europejskiej (1871— 1914), opracował Dr. Jó ze f Frejlich
56. Ameryka i Daleki Wschód w polityce światowej, opracował Dr. Józef Freilich
57. Polska w dobie przeobrażeń społecznych 1885— 1904, opr. Dr. Józef Frejlich
58. Polska w latach ruchu niepodległościowego 1904 — 1918, oprać. J. Dąbrowski
59. Wojna światowa i jej następstwa (1914— 1922), opr. J . Dąbrowski, prof. U. Jag.
60. Polska niepodległa (1918— 1923), opr. Dr. Stan. Kutrzeba, prof. uniw. Jag.
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